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Król w Ameryce ... 


W obronie uchodźców 
w Austrii 


dapeszcie 


Peregrinus : Czy królom 
wolno kochać. ....... 


W DZIESIEG LAT PO WOJNIE 


PODSTAW polskiej emigra- 

cji politycznej po drugiej 

wojnie światowej leży wiara 

w nową trzecią wojnę. 

Miała ona wyrównać nie- 
sprawiedliwości. Jedni przyzna- 
wali się do tej wiary otwarcie, in- 
ni nie, jedni oczekiwali konfliktu 
abrojnego z roku na rok, inni nie 
ząkreślając terminów twierdzili, 
ve międzynarodowe napięcie po- 
woli lecz stale wzrasta i że wybuch 
jest nieunikniony. 

Nie chcę twiedzić, że gdyby tej 
powszechnej wiary nie było, emi- 
gracją byłaby nie pozostała na 
zachodzie. Pozostałaby napewno, 
ale byłaby inna w swym składzie, 
a przede wszystkim — całkowicie 
różma byłaby jej metoda działa- 
nia. Napewno znacznie mniejszą 
rolę przypisywalibyśmy wówczas 
instytucjom i urzędom, mielibyś- 
my dłuższy oddech od początku, a 
przede wszystkim skromniejsi by- 
libyśmy w ocenianiu naszych 
możliwości. 

Z wiary w trzecią wojnę świato- 
wą jako jedyne możliwe rozwiąza- 
nie polskiego dramatu wyrósł cały 
zbiór formuł które zamieniły się 
niejako w dogmaty polityczne, nie- 
zmienne składniki programów, 
przemówień, uchwał. Taką pod- 
stawową formułą  rozdzielającą 
arbitralnie role między kraj a emi- 
grację jest twierdzenie, że społe- 
czeństwo w Polsce ma za zadanie 
walczyć o przetrwanie (biolugicz- 
ne — dodawali niektórzy niezbyt 
sensownie), a walkę o niepodleg- 
łość bierze na siebie emigracja. 


Zaiste śmiały to zamiar. Tłuma- 
czy się on wszakże bardzo logicz- 
nie właśnie wiarą w nieuniknio- 
ny konflikt zbrojny, który miał- 
by przynieść zwycięstwo Zachode- 
wi a wraz ze zwycięstwem wolność 
Polsce. W ten sposób wolność wró- 
ciłaby do Kraju ze zwycięskim żoł. 
nierzem, a wraz z nią*: ‘prezydent, 
rząd, urzędy, instytucje i cała e- 
migracja. Nie dziwnego, że tak po- 
jęta misja musiała wyolbrzymiać 
znaczenie wszystkiego, co się na e- 
migracji dzieje, a zwłaszcza zna- 
czenie urządzeń i zwyczajów kon- 
stytucyjnyci 

W takim stawianiu sprawy kry- 
je się także — może niezupełnie u- 
świadomiona — szlachetna chęć 
rehabilitacji. Bo przecież kierow- 
nictwo sprawami Polski po klęsce 
1939 roku przeniosło się za grani- 
cę. W państwie podziemnym auto- 
rytet rządu londyńskiego był bez- 
sporny. Cały naród poddał się 
bez wahań kierownictwu z emi- 
gracji. W znanych powszechnie o- 
kolicznościach wojną narodu o 
wolność zakończyła się dramatem 
powstania warszawskiego, a dzia- 
łalność polityczna rządu na emi- 
gracji — jawnym odstępstwem so- 
juszników. Toteż zarówno w kie- 
rowniczym środowisku ną emigra- 
cji jak i wśród szerokich rzesz — 
zwłaszcza byłych żołnierzy wal- 
czących z powodzeniem na fron- 
tach drugiej wojny światowej — 
powstało przeświadczenie o nie- 
spełnionym do końca obowiązku. 


Tak pojęty zespół zadań miał 
kilka niezmiernie ciężkich obcią- 
żeń. Po pierwsze — prowadził do 
wolności przez katastrofę świato- 
wą, a więc z góry pozbawiał nas 
sojuszników w świecie. Po drugie 
— odbierał nam dynamikę, bo nie 
mogąc nic zrobić dla przywołania 
lub przyspieszenia oczekiwanych 
procesów skazani zostaliśmy właś- 
ciwie ną czekanie. Po trzecie 
oddalał ogół Polaków od politycz- 
nego kierownictwa, skoro z roku 
na rok coraz bardziej widoczny się 
stawał odstęp między formułami a 
rzeczywistością i celem a środka- 


W tych okolicznościach obcy 
nam najwyżej współczują, naród 
coraz mniej się od nas spodziewa, 
a na emigracji zjawiło się przy- 


| 


gnębienie. Znaleźli się tacy, co z 
Jednej ostateczności przechodząc 
w drugą, zaczęli nawoływać, by 
zarzucić działalność polityczną i 
ograniczyć rolę emigracji do wy- 
syłki paczek dla rodzin i zachowy- 
wania rodzimej kultury. Jest to o- 
czywista niedorzeczność a despe- 
racją jeszcze głębsza niż nadzieje 
na nieunikniony konflikt zbrojny. 


| WITOLD OLSZEWSKI 


Polska bynajmniej nie znajduje 
się na dnie. Twierdzę, że przed 
pierwszą wojną światową położe- 
nie naszego kraju było znacznie 
gorsze. Byliśmy podzieleni mię- 
dzy trzy mocarstwa i tylko wojna 
między nimi mogła num przynieść 
zjednoczenie i niepodległość. Dla- 
tego Mickiewicz modii} się o woj- 
nę ludów, dlatego Dmowski stwo- 
rzył nową politykę, «tórej celem 
było przeciwstawienie Rosji Niem- 
com i umośliwieni> przez to 
zjednoczenia wszystkich ziem pol- 
skich. Mimo ogromnej różnicy ja- 
ka istnieje między systemem oku- 
pacyjnym zaborców a totalistycz- 
ną tyranią komunistów, nie trze- 
ba zapomnieć, że: 


1. ziemie polskie s4 pod jedną 
okupacją’; 


2) znakomita ich większość pod 
wzgledem formalı: jest zorga- 
nizowaną jako państw polskie ; 


3. okupację sprawuje bardzo 


cienką warstwa agentów, a cały ~ 


trzon administracji, wojska i go- 
spodarki, to prawdziwi Polacy ; 


4. strukturą narodowa i gospo- 
darczą tego obszaru jest taka, że 
istnieją wszelkie elementy do stwo- 
rzenia zdrowego i dynamicznego 
— naprawdę niepodległego państ- 
wa. 

Zmiany granic między państ- 
wami z reguły odbywają się w wy- 
niku wojny. Natomiast do zmiany 
systemu panującego w  okreśło- 


i 


W czasie walk ulicznych, jakie toczą się od kilku dni 
nymi premierowi Diem'owi a oddziałami zbun 
Szolon. Otọ scena z tej wojny domowej 


nych granicach bynajmniej nie 
trzeba wojny i to zaraz światowej. 
Przeciwnie — wojna światowa mo- 
głaby zburzyć narodowi twór już i- 
stniejący, porwać jego zachodnie 
granice i zniszczyć znów cały do- 
robek narodu. 

Innymi słowy: Mając jaki taki 
start do niepodległości, którą na- 
rody ujarzmione mogą odzyskać 
albo etapami, albo wykorzystując 
wstrząs lub okres słabości wew- 
nętrznej w Sowietach, trzeba o 
ten start dbać i całą działalność 
do tych możliwości przystosować. 


Będą pełne ręce prawdziwej po- 
litycznej roboty. 

Przede wszystkim zadaniem emi- 
gracji będzie pilnowanie, aby 
Niemców nie pchnięto lub nie pu- 
szczono w jakiś związek z Sowie- 
tami. Pod tym względem znajdzie- 
my łatwy posłuch w Stanach Zje- 
dnoczonych, dla których główną 
racją stanu jest dążenie, by kon- 
tynent eurazjatycki był podzielo- 
ny. 

Po wtóre potrzebny nam jest 
żywy kontakt polityczny z obudzo- 
nymi siłami w Azji, bo przecież 
już jasno widać, że tamte siły we 
własnym interesie będą wywierały 
zbawczą dla narodów ujarzmio- 
nych presję ną Związek Sowiecki. 

Gdybyśmy nawet nie mogli 
działać, mamy obowiązek myśleć, 
szukać doktryny i metod. A tym- 
czasem uciekająca z rzeczywistości 
— chwałą Bogu — wizja 
wójny światowej skuwa wyobraż- 
nię i zatruwa wolę. 

Trudno jest zrezygnować z ma- 
rzeni;, o zwycięskim powrocie z 
rozwianymi sztandarami. Trzeba 
się wszak poddać wymogom rze- 
czywistości. Toć ostatecznie nie o 
scenerię chodzi. Za dużą rolę przy- 
jęła na siebie emigracja i teraz 
ugina się pod jej brzemieniem. 

Stosunek emigracji do kraju jest 
ułożony fałszywie 'i nierealnie : 
Nie zastąpimy narodu w dziele 
przywrócenia mu niepodległości. 
Naszym zadaniem jest mu w tym 
pomóc. Nie byle jakie to zadanie. 


trzeciej 


ANNA 


o 9 IAŻNERE > 
We Włoszech nakrę 


milla z Pepponem” z Fernandelem w roli 
dza. Oto scena z nowego filmu. 


RZE 0 


ca się trzeci film z serii „Spór 


myta 


Don 
porywczego księ- 


„LE FIGARO” PIĘTNUJE FAŁSZE SOWIECKIE 


Duże oburzenie francuskiej opini 
publicznej wywarł fakt, że w głów- 
nym organie neutralistów, dzienniku 
„Le Monde”, ukazał się wywiad fran- 
cuskiego dziennikarza Henry Magnan 
z „„marszałkiem polskim” i minis- 
trem obrony narodowej’ Konstantym 
Rokossowskim, rozszerzający na cały 
świat kłamstwa propagandy sowiec- 
kiej co do powstania warszawskiego w 
1944 r. 

W improwizowanym wywiadzie, któ- 
ry — jak na urągowisko dla Polaków 


POŻARY W SAJGONIE 


IEE: 


A 


między wojskami Wietnamu, wier- 
towanych sekt, spalono część przedmieścia 


Kliszą ,,Le Figaro 


— odbył się w czasie przyjęcia wyda- 
nego przez „premiera Cyrankiewi- 
cza dla byłych więźniów Oświęcimia 
z okazji 10-lecia uwolnienig obozu — 
Rokossowski powtórzył znaną tezę 
sowiecką, jakoby armla sowiecka w 
sierpniu i wrześniu 1944 pod Warsza” 
wą nie mogła pomóc powstańcom pol- 
skim, ponieważ samą była zagrożona 
od północy na swym prawym skrzydla 
przez wojska hitlerowskie. Rokossow- 
sk} dodał też, że wysłał telegram do 
gen. Bora-Komorowskiego ostrzegają 
cy go przed spowodowaniem wybuchu 
powstania i że nie dostał nań żadnej 
odpowiedzi, 

Zaraz po ukazaniu się wywiadu w 
„Le Monde” sekcja polska radia fran- 
cuskiego i inne radiostacje nadające 
na Zachodzie audycje w języku pol- 
skim, sprostowały fałsze Rokossow- 
skiego, przypominając celową bez 
czynność armii sowieckiej pod War- 
szawą. Gen. Bór-Komorowski natych- 
miast ogłosił oświadczenie — które 
nawet „Le Monde” musiał zamieścić 
— że żadnego telegramu od Rokos- 
sowskiego nie otrzymał | że armia so- 
wiecka nie pozwalała samolotom 
alianckim. śpieszącym z zachodu z 
pomocą dlą pówstańców — lądować 


na terenach przez siebie okupowa- 
nych. 
Poważny 1 życzliwy dla wolnych 


Polaków dziennik paryski „Le Figa- 
ro” pisze w numerze z 28.4. pod ty- 
tułem: ,.Marszałek Rokossowski skła. 
mał.. W sierpniu 1944 — Moskwa we- 
zwawszy do akcji powstańczej, roz- 
myślnie pozwoliła Niemcom na znisa- 
czenie Ruchu Oporu nie-komuntstycz- 
nego.” 

ONE Ale marszałek Rokossowski zapo- 
mina o tym, że od chwili wkroczenią 
wojsk rosyjskich na terytorium pol- 
skie — wojska te były skutecznie 
wspomagane przez „polską armię pod- 
ziemną”” (A.K.) i że jednostki tej ar- 
mii zostały wszystkie wytępione na 
rozkaz Moskwy. Chodziło również © 
to, aby wyniszczyć ludność Warszą- 
wy, której niengięty charakter spra- 
wiał tyle klopatów już Rosji carskiej. 
Moskwa uważała ódrazu powstanie za 
niespodziewaną okazję do zlikwidowa= 
nią za pośrednictwem Niemców WSZYS- 
tkich patriotów, których jeszcze nie 
zgubiła walka podziemną.” Następnie 
dziennik francuski przypomina suro- 
we ukaranie przez Rosjan oddziałów 
Berlinga i jego samego za próbę 


przyjścia z pómocą walczącej War- 
szawie. 
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TO BYŁ SĘK 


Szanowny Panie Redaktorze, : 

Ponieważ ,„Narodowiec'” nie może 
się wyleczyć z choroby pisania nie- 
prawdy. proszę uprzejmie o łaskawe 
udzielenie mi ponownie łamów swego 
pisma w celu sprostowania. ' 

"W „Narodówcu” nr. 60 p. J. Urban 
wywodził, że rzekomo występuję po 
raz drugi z PSL, skoro już przed trze- 
ma kwartałami zgłosiłem rezygnację. 
Przemilcza jednak, iż rezygnacja m 
ja wówczas nie została przyjęta, oraz 
żę jeszcze dnia 1 marca 59 r. z se- 
kretariatu PSL otrzymałem zaprosze- 
nie na posiedzenie zarządu PSL na 
Francję, właśnie jako czionek Zarzą- 
“du Głównego. Na posiedzenie to przy- 
ibyć nie mogłem, gdyż właśnie spraw- 
dzałem wszystkie dowody dotyczące 
zarzutów stawianych p. Mikoła jczy- 
„kówi przez NKW, przywiezione na na- 
'sze żądanie przez p. Zarembę. Na 
lt.zw. kongresie otrzymałem kartę 
'kongresową nr. 4 z napisem: ,„„Wice- 
prezes Zarządu Głównego we Fran- 
„cji. I znów choćby elementarna ucz- 
'ciwość przeszkodziłaby w twierdzeniu, 
dż rzekomo opuściłem salę, ponieważ 
nie wybranć mnie prezesem. Gdy od- 
bywało się głosowanie, mnie już daw- 
no na sali nie było. i 
! Gdyby zjazd miał możność zapoz- 
inać się z dowodami obciążającymi p. 
"Mikołajczyka, cała sprawa wypadła- 
iby inaczej. Właśnie dlatego postano- 
*wiono za wszelką cenę nie dopuścić 
„mnie do głosu. I to byl sęk. 

Z poważaniem 

Władysław Krawczyk 
Marles-les-Mines (P. de C.) 


!' WYCHOWANEK PROF. KOTA 
; Szanowny Panie Redaktorze, 

| Pan J. Młot-Mróż, ,,ludowiec z Bo- 
żej łaski”, w korespondencji do ,Na- 
rodowca” zaatakował swego Czasu w 
nieodpowiedzialny sposób zasłużonych 
'działaczy ludowych. Twierdzenia za- 
warte w tym paszkwilu nikogo nie 
przekonają. Pisała to osoba nie ma 


jąca nic wspólnego z ruchem ludo- 
wym. Przed wojną ani w latach oku- 
pacji nikt w ruchu ludowym p. Mro- 
za nie znał. Pojawia się on dopiero 
w Monachium w roku 1949, gdzie za 
pieniądze wypłacane przez prof, Ko 
ta wydaje siejący zamęt biuletyn. 

Paszkwil przediw członkom Naczel- 
nego Komitetu Wykonawczego PSL — 
prezesowi Bańczykowi, sekretarzowi 
naczelnemu Wójcikowi i członkowi 
NKW Wł. Zarembie — dowodzi, na 
jak miski poziom sprowadzają mło- 
diek metody wychowawcze prof. Ko- 
a. 

Znam pracę w ruchu ludowym p. 
Wł. Zaremby, przedwojennego wice- 
prezesa okręgu Stronnictwa na Sląsk 
i Małopolskę. Pracę tę po wypędzeniu 
bolszewików i walkach o Lwów p. 
Zaremba prowadzi niezmordowanie u 
baku prezesa W, Witosa. 

W . paszkiilu wymienia się równieź 
nazwisko inż. J. Parafiniaka. Ludow- 
cy nie tylko z Francji znają p. Pa- 
rafiniaka. Przed wojną jako działacz 
Wici i Stronnictwa Ludowego cieszył 
się zaufaniem włade naczelnych Stron- 
nictwa. Po latach niewoli należał do 
członków założycieli PSL we Fran- 
cji. Musiał je opuścić, przeciwstawia 
jąc się szkodliwej polityce p.p. Miko- 
łajczyka, i prof, Kota. 

Jestem bardzo zaniepokojony wystą- 
pieniami p. Mroza. Radzę mu, aby 
raczej przestudiował działalność p.p. 
Mikołajczyka i Kota. Występy jego 
nie zamienią sądu, jaki opinia polska 
posiada o rozbijaczach siły chłop- 
skiej + ,„kawalerach jałtańskich”', 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 


wyrazy ltd. 
` Błażej Lachcwicz 
Hatcotrt (P. de C.) 


OFIARY 


P. Władysław KULCZAK (S. et L.) 
— Z racji wylosowania 2-ej nagrody 
w Konkursie Noworócznym — składa 
500 frs. na rozwój pisma. 


KSIĄŻKI 


PRZEGLAD 
ZACHODNIA 


Niedawno temu wychodzący w 
Londynie „Przegląd Zachouni *, 
miesięcznik Polskiego Związku 
Ziem Zachodnich, doskonale reda- 
gowany przez Pawła Hęciaka, ob- 
chodził jubileusz : 
wiem pięćaziesiąty numer tego po- 
ważnego i sumiennego wydawnic- 
twa. 

Jak się dowiadujemy z okolicz- 
nościowego artykułu, pierwszy nu- 
mer w obecnej szacie graficznej 
(zeszytu o formacie ósemki) uka- 
zał się œv maju 1952. Poprzednie 
numery miały charakter wewnę- 
trznego biuletynu organizacyjne- 
go. Od tego czasu miesięcznik zna- 
cznie powiększył swój nakład i za- 
sięg. Jest to jedyne na emigracji 
pismo poświęcone wyłącznie spra- 
wom Ziem Zachodnich. Dodajmy 
od siebie, bo jesteśmy pilnymi czy- 
(elnikami ,,Przeglądu”, że proble- 
my te traktuje bez demagogii i że 


ukazał się bo- | 


zwłaszcza w ciągu ostatnich dwóch 
lat widcczny jest wysiłek redakto- 
ra, aby nie dopuścić na łamy pis- 
ma  gramkiego  wykrzykiwania. 
Jest to istotnie powazny miesięcz- 
nik polityczny. Mamy prawo 
twierdzić, że jest pilnie czytany i 
analizowany także przez kompe- 
tentne i zainteresowane ośrodki 
niemieckie. 

Wydawnictwo podkreśla z dumą, 
że utrzymuje się wyłącznie ze skła- 
dek i ofiarności członków Związ- 
ku. 

W numerze jubileuszowym uka- 
zały się m. in. artykuły Edwarda 
Raczyńskiego, dra Michała Gra- 
zyńskiego, dra Wojciecha Wasiu- 
tyńskiego oraz redaktora „,,Prze- 
glądu” Pawłą Hęciaka. 

Szczere gratulacje i życzenia na 
przyszłość. 


O ilẹ nam wiadomo, prace rzym- 
skiego ośrodka ‚Sacrum Poloniae Mil- 
lenium'” poświęconego  zbliżającemu 
się tysiącleciu chrztu Polski, mają 
qługi oddech. Ma to być cykl prac na- 
ukowych, głównie historycznych, po- 
święconych wzajemnemu przenikaniu 
w naszej kulturze chrześcijaństwa 1 
polskości. : 

Praca*) prof. Jarry, znanego przed 
wo'ną badacza polskiej myśli politycz- 
nej i twórczości prawnej, profesora 
teorii prawa i filozofii prawa na Uni- 
wersytecie Warszawskim, jest jednym 
z tych pomników tysiąclecia. Nawia- 
sem mówiąc, trudno się oprzeć podzi- 
‘wowi, jak w warunkach emigracyj- 
nych t. zn. bez dostępu do archiwów 
'i bibliotek w Polsce, w ciągu zaledwie 
dziewięciu miesięcy, mogła powsta“ 
książka tak zasobna w informacje 
'naukowe, tak udokumentowana. Za- 
iste jest to dowód godnej pozazdrosz- 
'czenia energii i wóli twórczej. 

Rzecz test pomyślana jako naukowy 
przewodnik, jako zespół wskazówek o 
'roli duchowieństwa w rozwoju praw- 
niczej kultury w Polsce. Tak się zło- 
żyło, że rola ta, zwłaszcza w pierw- 
szych stuleciach była decydująca. To 
duchowieństwo bowiem było  pośred- 
nikiem nowych idej i prądów. W nie- 
których zaś wypadkach (że wymienić 
choćby wielkie nazwiska Pawła Włod- 
kowica, Stanisława Hozjusza) — z 
Polski ku Zachódowi szedł prąd twór- 
czych idej z dziedziny prawa i państ- 
wa. 

Autor podzielił całość na pięć roz- 
działów. Rozdział pierwszy omawia 
dość skromne początki t. j. od wieku 
XII do XV (Gallus, Kadłubek, Jan z 
Czarnkowa, Marcin Polak). Rozdział 
drugi zajmuje się rolą Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w wieku XV. Jest t9 
rola dominująca. Są to takie nazwiska 
jak Stanisław ze Skalbmierza, Miko- 
łaj Trąba, Andrzej Laskary, Paweł 
Włodkowic, Zbigniew Oleśnicki, Ja- 
kub z Paradyża, Długosz t Miechowi- 
ta. Ów poczet nazwisk nie ustępuje w 
świetności zespołowi humanistów z 
wieku złotego t. zn. z okresu trzecie- 
go (wiek XVI i początki XVII-go) W 
tej epoce duchowni nie dzierżą już 
wyłącznego panowanią nad kulturą 
prawną, aczkolwiek wciąż zajmują 
miejsce przodujące. Z godną podkreś- 
lenia umiejętnością potrafią wpływy 
humanizmu łączyć z tradycyjną dok- 
tryną Kościoła. Autor osobno omawia 
polityków (Hozjusz. Sokołowski, Goś- 
licki, Jakub Górski, St. Karnkowski, 
St. Orzechowski, Krzycki, Dantyszek, 
Skarga, Birkowski, Starowolski, War- 
szewicki, Wereszczyński), historyków 
t. Górski, Wapowski, Kromer, Pia- 
secki, Krasiński, Łubieński, Bzowski) 


*) Prof. Dr. Eugeniusz Jarra. ,,Twót- 
czość prawna duchowieństwa pol- 
skiego (966-1800)'. Sacrum Polo- 

< nlae Millennium. Rzym, 1954. Stron 
138 formatu dużej czwórki. 
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i prawników (m. in. Łaski, Myszkow- 
ski, Szczerbicz, Jamuszowski, Lipski 
Dobrociewski, Śmiglecki, Szamotul. 
ski). W czwartym rozdziale jest mowa 
o okresie zastoju (mniej więcej druga 
połowa siedemnastego i pierwsza po- 
łowa osiemnastego stulecia). Oto kil- 
ka nazwisk. Załuski, Niesiecki Zala- 
szowski, Piskorski, Mamczyński. ©- 
kres piąty, okres odrodzenia zaczyna 
się od przełomowej postaci Stanisława 
Konarskiego. Wśród polityków autor 
uwzględnia Dembowskiego, Krasiskie- 
go, Kołłątaja, Jezierskiego, Staszica. 
Piotrowskiego, Bohomolca, Świtkow. 
skiego; wśród historyków: Naruszewt. 
cza, Albertrandiego, Skrzetuskiego i 
Kitowicza, a wśród prawników: Os- 
trowskiego, Skrzetuskiego, Załuskie- 
go, Szczurowskiego, Słwięcickiego 
Bogusławskiego, Strojnowskiego. fi 

Czytelnik zapewne dochódzi do tego 
samego, co my wniosku: Przecież wy- 
mieniony wyżej poczet nazwisk to fi- 
lary polskiej kultury. polskiej myśli 
politycznej i polskiego prawa. Gdzież 


Olbrzymia zapora wodna w Bar-El-Quidan (Maroko) 


TYSIACLECIA 


pozycja i zasługa świeckich prawni- 
ków i polityków? Zapewne jest “ch 
również poczet niemały, zwłaszcza w 
wiekach późniejszych, o czym pisze 
także prof. Jarra w zakończeniu. 
Nikt z mających jakie takie pojęcie 
o temacie nie zapómni o Ostrorogu, 
Fryczu  Modrzewskim, Górniekim, 
Fredrze, Leszczyńskim, Wybickim 
żeby wymienić choćby kilka nazwisk 
najgłośniejszych. Otóż taka jest praw- 
da: rolą duchowieństwa na przestrze- 
ni dziejów w kształtowaniu się pol- 
skiego prawa była decydująca. Prof. 
Jarra na jednym ważnym wątku za- 
demonstrował, co znaczy w praktyce, 
że Polska jest krajem katolickim. 

Praca jest napisana pięknym pol- 
skim językiem, którego czystość dzia- 
ła odżywczo. 

Książkę wydano w Rzymie bardzo 
ładnie, na doskonałym papierze. Jax 
jednak można było zrobić autorowi 
krzywdę tak zaniedbując korektę. W 
książce naukowej to jest trudne do 
wybaczenia. 


SŁOWO POLSKIE — 8. V. 1955 


Lata drapieznego zycia 


Piszący te słowa przyznaje się 
szczerze, iż do czytania książek o- 
powiada jących o podziemiu w cza- 
sie okupacji niemieckiej zabiera 
się zawsze z rozdraźnieniem. Sam 
nie brał w tym dramacie udziału, 
spędzając lata wojny w niemiec- 
kim obozie. Stara się wczuć w at- 
mosferę głuchej walki narodu z 
drapieżną  bestią. Nie czuje 
się uprawnionym do krytyki, bo 
temat zna ogólnikowo i powierz- 
chownie. A przecież z każdej po- 
znawanej relacji, wciąż, po tylu 
latach bucha weń narastająca z 
fatalistyczną nieuchronnością tra- 
gedia. Chciało by się zapobiec, 
zmniejszyć rozmiary gromadzące- 
go się nieszczęścia a zaciskają się 
tylko ręce. 

Taki ogrom heroizmu w budo- 
waniu niepowtarzalnego zjawiska, 
jakim było polskie państwo pod- 
ziemne. Co zą lawina tocząca się 
coraz szybciej, coraz większa i gro- 
źniejsza, żeby wybuchnąć całopal- 
nym płomieniem powstania ! 

Patos Polski Podziemnej jest in- 
tensywny i drapieżny. Jest w nim 
coś z dobrowolnie przyjętego 
męczeństwa. A jednocześnie jest 
to jakby zamykający się krąg po- 
koleń powstańców, straceńców, 
tych co przede wszystkim umieją 
umierać, nie pytając o inne niź 
honor pożytki, roztropność wy- 
czerpując w fortelach wobec wro- 
ga. 


OBRAZ ŻYCIA POD OKUPACJĄ 

Te i podobne myśli nasunęły się 
może najżywiej przy czytaniu 
książki Stefana Korbońskiego *). 
Może właśnie dlatego, że obraz ży- 
cia polskiego pod okupacją nie- 
miecką, a ściślej mówiąc — życia 
Warszawy, nakreślony w niej jest 
szeroko i z rozmachem. Więcej w 
niej niż w innych tego typu rapor- 
tach ludzkich portretów, więcej 
szczegółów codziennego życia, no 
i widoczny już dystans czasu. 

Autor zajmował w robocie kon- 
spiracyjnej stanowisko kluczowe : 
przez kilka lat był kierownikiem 
walki cywilnej, a potem — już pod 
okupacją sowiecką —- zastępował 
aresztowanego delegata rządu. W 
tym charakterze, a zwłaszcza na 
pierwszym stanowisku miał bez- 
pośredni związek zarówno z poli- 
tyczną organizacją podziemia, jak 
i z wojskiem oraz czynnym opo- 
rem cywilnym, za który ponosił 
osobistą odpowiedzialność. 

Toteż wspomnienią Korbońskie- 
go to kopalnia tematów nie tylko 
dla przyszłego historyka, ale prze- 
de wszystkim dla przyszłego pie- 
wcy tej epoki. życie i walka pod 
okupacją ukazują się w coraz to 
nowych postaciach. Wybitni poli- 


+) Stefan Korboński : W IMIENIU 
RZECZYPOSPOLITEJ. Instytut Li- 
teracki. Paryż 1954. Stron 492. 


wybudowana niedawno (wraz z 


P powstaniem sztucznego jeziora) przez inżynierów francuskich. Pozwoli ona na nawodnie- 
nie obszarów pusty nnych. 


: (Klisza ,,Le Figaro '') 


tycy i dowódcy, a obok nich boha- 
terski radiotechnik, łączniczka, 
emisariusz z Londynu, podają so- 
bie ręce w biegu między życiem a 
śmiercią, w biegu, którego rytm 
oszałamia dalekiego widza. A dzie- 
je się to tak po prostu, zwy- 
czajnie. 


NAZAJUTRZ PO KLĘSCE 


„Akcją wspomnienia zaczyna się 
niemal nazajutrz po klęsce wrze- 
śniowej. Już szkicuje się w pośpie- 
sznym, jakby nicdbałym zarysie 
obraz nadchodzących lat okupa- 
cji: kontakty polityczne i wojsko- 
we, zalążek organizacji, pierwsze 
łapanki zakładników. Giną Rataj 
i Niedziałkowski. Powstaje Polity- 
czny Komitet Porozumiewawczy 
składający się z przedstawicieli 
Stronnictwa Narodowego, Stron- 
nictwa Ludowego i Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Zjawiają się pier- 
wsi emisariusze rządu z zagranicy 
i tymcasowy delegat. 

Nowy rozdział działalności Kor- 
bońskiego to łączność radiowa z 
Londynem. Sprawie tej poświęca 
najwięcej swej energii, doprawdy 
fantastycznej energii, odwagi i u- 
poru przez cały okres okupacji. 
Najwięcej też o niej pisze. Naj- 
więcej i najbardziej zajmująco. 
Niektóre fagmenty czyta się jak 
porywającą powieść. Talent pisar- 
ski Korbońskiego w tych partiach 
książki jest najbardziej widoczny. 
Czytelnik poznaje bez trudu, że w 
ten dział pracy autor włożył za- 
miłowanie. 

Ta część książki rozrosła się. To 
też inne tematy Korbońsk* traktu- 
je szkicowo. Kilkoma liniami kre- 
śli obraz administacji państwa 
podziemnego, wymiar sprawiedli- 
wości, nieco obszerniej walkę cy- 
wilną, którą osobiście kierował, 
sylwetki wybitniejszych osobisto- 
ści, z którymi się spotykał, a wre- 
szcie powstanie warszawskie i po- 
czątki okupacji sowieckiej, jakże 
różnej od tamtej, jakby rozrze- 
dzonej, lecz trującej i obezwład- 
niającej. Końcowa część książki o- 


pisująca ten właśnie okres jest 


zresztą najsłabsza. Brak jej wyra- 
zistości i werwy rozdziałów wczęś- 
niejszych. Wątki miękną i wiot- 
czeją. 

PRETENSJE 


Dzieło Korbońskiego jest wspo- 
mnieniem ; obciążają je więc grze- 
chy wszystkich wspomnień, zwła- 
szczą politycnych. A mianowicie 
zwężona perspektywa i subiekty- 
wizm. Trzeba przyznać, że autor 
robi rzetelny wysiłek, by te opory 
pokonać. O sobie mówi tyle, ile te- 
mat nakazuje, a antypatie poli- 
tyczne i osobiste uprzedzenia po- 
wściąga. Mimo to jednak obraz 
polityczny Polski podziemnej jest 
oczywiście jednostronny. Przed 
sceną Korbońskiego przewija się 
liczną gromada ludzi wszelkiego 
pokroju, głównie ludowców i so- 
cjalistów, o których zawsze autor 
wspominą bardzo ciepło. Nato- 
miast Stronnictwo Narodowe, je- 
den z pierwszych i głównych fila- 
rów państwa podziemnego, twórca 
bodaj wielkiej organizacji wojsko- 
wej w postaci NOW, we wspomnie- 
niach Korbońskiego prawie nie ist- 
nieje. Owszem, przesuwa się przez 
scenę kilka osób (Dębski, Trajdos, 
Sacha, i to wszystko, lub prawie 
wszystko. Nie lubił autor ,„„ende- 
ków”, to widoczne. Stronniczość 
polegą na tym, że za mało ich w 
jego książce w porównaniu z in- 
nymi, choć w rzeczywistości —- 
także w zasięgu działania Korboń- 
skiego — było znacznie więcej. 

—- No cóż — bardzo to ludzka rzecz 
Ze swej strony ludowiec lub scc 'a- 
lista napewno to samo zarzuci 
choćby wspomnieniom Stypułkow- 
skiego pt. ,,W zawierusze dziejo- 
wej”, drugiemu obok ,,W imieniu 
Rzeczypospolitej” z talentem 1 
barwą napisanemu wspomnieniu o 
okupacji. 

Myślę, że Kcrboński mimo weli 
popełnił niesprawiedliwość notu- 
Jąc nazwiska Ronikiera, Goetla i 
Józefą Mackiewicza w tak' sposób, 
w takim miejscu i towarzystwie. 
Zwłaszcza, łe nazwisk w ogóle w 
tym dziale pedał niewiele. Nie ma 
proporcji. A skojarzenia pozcsta- 
Ją. 
Tyle tylko pretensji. 

Na zakończenie niechaj wolno bę- 
dzie podkreślić dyskrecję, kultu- 
rę 1 prostotę, z jąką Korboński 
przedstawił kardzo pięknie żonę, 
towarzyszkę walk i przygód. A że 
odważnym często los sprzyja, 
przeto oboje razem znaleźli się na 
wolności. To coś dla Sienkiewicza. 


w. O. 
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] ANTONI FIGL i 
| minister spraw zagranicznych Au-| 
|strii obradował od poniedziałku we | 
| Wiedniu z ambasadorami czterech | 
|mocarstw nad traktatem państwa- | 
wym mającym przywrócić niepod- | 
, ległość Austrii. (Arch.) 


|poruczeń — odgrywał tajemniczą! 
rolę za kulisami konferencji w Ge-| 
newie w ub: roku i niedawno temu 
lw Bandungu, Obecnie na prośbę! 
rządu Chin komunistycznycr je- 
dzie do Pekinu, by współdziałać w! 
rozwiążuniu sprawy Formozy. ' 
(Arem.) | 


SIDI EL AMIN 


bej Tunisu, kraju, który na zasa-, 
dzie porozumienia francusko-tuni-; 
skiego (dyskusje trwały 8 miesięcy)| 
ma uzyskać autonomię iwewnętrz- 
ną. Ma być ona wprowadzona eta-! 
pami. Politykę zagraniczną Tunisu 


oraz sprawy obrony Francja zare-! 


zerwowała dla siebie. (Arch:)| 


ANIN EL HUSSEIN 


b. wielki mufti Jerozolimy, enany 
z kolaboracji z Hitlerem w czaste | 


zapomnienia. 


PZ ZZOZ OZZL 


Z PAMIĘTNIKÓW PIOTRA II 


DZIENNIK DZIENNIKÓ 


w 


STRONA 3 


JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 


KRÓL W AMERYCE 


Król jugosłowiański Piotr II w 
świeżo wydanych pamiętnikach 
pt. „La vie d'un roi” (Życiorys 
króla) opowiada m. in. następu- 
pującą anegdotę ze swego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych w cza- 
sie wojny : 

KRÓL 

I POLICJANT AMERYKAŃSKI 

„Pewnego dnia prowadziłem sa- 
mochód na szerokiej szosie w okoli- 
cach Nowego Jorku. Obck mnie 
siedział mój adiutant, a z tyłu 
kierowca. Prawdopodobnie w za- 
myśleniu zbytnio przyspieszyłem 
szybkość, bo nagle usłyszałem cha- 
rakterystyczne wycie syreny poli- 
cyjnej. zatrzymałem się. Motocy- 
klista policyjny zbliżył się z furią: 

-- Cóż pan sobie myśli, u dia- 
bła — zawołał. -- Proszę podać 
nazwisko. 

— Jestem król Piotr jugosło- 
wiański — odparłęm. 

— Acha. Jak pan jest król jugo- 
słowiański, to tamten jegomość z 


tyłu jest pewnie Napoleon — 
mruknął policjant, wskazując na 
kierowcę. -- Proszę pokazać pra- 
wo jazdy. o 


zdumienie rozlało mu się na o- 
bliczu, gdy spo.rzał na dokument. 
Wyciągnął notes i zaczął coś pi- 
sać 


— Niech pan król podpisze — 
rzekł w końcu. — Tym razem da- 
ruję panu królowi, ale chciałbym 
to pokazać żonie, bo inaczej nigdy 
by nie uwierzyła, że zatrzymałem 
kr*wa na szosie. 

Wręczyłem mu notes, podpisany. 

Szczęśliwej podróży życzę pa- 
nu królowi — dorzucił. — Tylko 
proszę pamiętać, że tam dalej też 
są moje koleżki. Niech więc pan 
król gazuje ciut-ciut wolniej. 

-— Puściłem już motor w ruch, 
gdy tamtemu wpadła nową myśl 


do głowy: 

— Hallo, a czy pan król nie ma 
przypadkiem swojej fotografii, 
co ? 


FARUK — RADIOAMATOR 

W innym miejscu Piotr II opo- 
wiada, jak to w czasie wojny do- 
stał od Roosevelta "w upominku 
dwie małe radiostacje nadawcze, a 
nie mając ich gdzie złożyć — jako 
że przebywał wtedy w Egipcie 
oddał je na przechowanie królowi 
Egiptu Farukowi. 

Po pewnym czasie jakiś Amery- 
kanin zaproponował Piotrowi 80 
tysięcy dolarów za te radiostacje, 
wobec czego król postanowił je 
sprzedać, by uzyskać trochę pie- 
niędzy dla uchodźców  jugosło- 
wiańskich. I wtedy okazało się, że 
radiostacji nie ma, a Faruk uchy- 
lił „się od wszelkiej odpowiedzial- 
ności. 

„Po abdykacji Faruka nawiąza- 
łem kontakt z gen. Negibem, któ- 
ry mi wyjaśnił, że Faruk ofiaro- 
wał radiostacje oddziałom egip- 


Król Piotr Il z żoną i 


skim walczącym przeciw Izraelo- 
wi. Napróżno próbowałem uzy- 


skać odszkodowanie od Egiptu. 
Po Bożym Narodzeniu Faruk i ja 


„spotkaliśmy się przypadkowo na 


jednym z przyjęć w Paryżu. Pow- 
stało lekkie zamieszanie, gdy za- 
powiedziano moje wejście i Faruk 
próbował zniknąć. Nie było już 
mowy o moich aparatach radio- 
wych. Faruk, który był z początku 
purpurowy, stopniowo przybrał 
kolor twarzy bardziej naturalny 
i został. 


BUDYŃ ALBO SENATOR 

Po raz drugi król Piotr wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych już jako 
monarcha-wygnaniec w roku 1951. 
Nawiasem przypomnijmy, iż mło- 
dy , władca Jugosławii w r. 1941 
musiał szukać schronienia za gra- 
nicą. Przez cały czas wojny Stał 
iia czele państwa jugosłowiańskie- 
go na emigracji i kierował za po- 
średnictwem gen. Draży Michajło- 
wicza, ministra wojny, działania- 
mi partyzanckimi w kraju. Po 
zdradzie aliantów, którzy opuścili 
króla - sojusznika Micha jłowicza 
i poparli Titę, Piotr II pozostał na 
emigracji jako legalny monarcha, 
nie podpisąwszy akdykacji. 

Otóż w roku 1951 Piotr II zą po- 
średnictwem pewnego dziennika- 
rza paryskiego nawiązał kontakt 
z amerykańskim agentem rekla- 
mowym, który podjął się zorgani- 
zować wyprawę odczytową po Sta- 
nach Zjednoczonych. Przy okazji 
jednak ząpropcnował królowi, by 
w odczyty zręcznie wplatał po- 


W styczniu br. Rosjanie wypuś- 
cili na wolność obywatela amery- 
kańskiego Jana H. Noble. Przeby- 
wał on w sowieckich więzieniach 
od roku 1945, kiedy to Rosjanie a- 
resztowali go w Dreźnie. 

Obecnie Noble ogłosił w prasie 
amerykańskiej swoje wspomienia 
z pobytu w Sowietach. Cztery z 
cyklu pięciu artykułów poświęco- 
ne są przeżyciom w łagrach war- 
kuckich w okręgu polarnym, gdzie 
Noble wywieziony był latem 1950 r. 


- POLACY Z 2. KORPUSU 

W obozie Nr. 3, w którym prze- 
bywał Noble, znajdowało się wielu 
wybitnych komunistów, jak Gu- 
reywicz, dyplomata sowiecki od- 
wołany z Paryża po drugiej woj- 
nie i aresztowany w Moskwie na 
lotnisku, jak profesor w Leningra- 
dzie, jak jeden ze współpracowni- 
ków Trockiego, jak Dymitr Bespa- 
lo, przewodniczący komsomołu na 
uniwersytecie kijowskim, jak przy- 
wódcy komunistyczni ze wschod- 
nich Niemiec i inni. Nie wszyscy 
więźniowie w Workucie rekruto- 
wali się z byłych komunistów. 

„„Stanowiliśmy — pisze Noble 
wielojęzyczną armię przymuso- 
wych robotników, reprezentują- 
cych wszystkie dziedziny życia i 
wszystkie niemal kraje świata. W 
moim obozie byli również Polacy, 
którzy służyli w armii gen. Ander- 
sa po stronie sprzymierzonych w 
okresie drugiej , wojny światowej, 
oraz tysięcy Litwinów, Łotyszów, 
Estończyków, którzy przeciwsta- 
wiali się przymusowej deportacji 
swych rodaków. Było także 10 
Greków, wziętych do niewoli w 
czasie wojny cywilnej, oraz setki 
Ukraińców z armii Bandery, nad- 
to setki Niemców, zarówno komu- 


nistów jak i hitlerowców. Mieliś- 


(Arch.) 


synkiem 


chlebną wzmiankę o jakimś budy- 
niu waniliowym i o pewnej marce 
samcchodowej. ‚Pomyślałem so- 
bie, że to jednak trochę za dużo i 
zaraz mu to powiedziałem  — pi- 
sze Piotr II. -- Wydał mi się bar- 
dzo strapiony. i 

— Jakze? No to mam inny po; 
mysł zawołał. — Można zarobić 
tysiąc dolarów miesięcznie tylko 
za to, że będzie pan towarzyszył 
w Stanie Tennessee pewnemu se- 
natorowi i będzie go pan prezento- 
wał publiczności podczas zebrań 
przedwyborczych. 4 A 

Nie przyjąłem i tej propozycji, 
tłumacząc, że — nie mówiąc już o 
innych względach — nie chciał- 
bym się mieszać do polityki ame- 
rykańskiej.” 88 

W każdym razie :podróż się od- 
była. Tyle tylko, że prasa świato- 
wa narobiła plotek, jakoby król 
objął w Stanach przedstawiciel- 
stwo firmy samochodowej, został 
doradcą w „public relations , 
szefem reklamy telewizyjnej itp. 


. ROZMOWA 
Z MICHAŁEM RUMUŃSKIM 

‘Wybrane powyżej historyjki Z 
pamiętnika króla jugosłowiańskie- 
go mogą sprawiać wrażenie, Że 
jest to tom dworskich 1 świato- 
wych plotek. Tak nie jest. Książ- 
ka opisuje w spokojny i pełen go- 
dności sposób dzieciństwo młode- 
go władcy, dramatyczne objęcie 
tronu przez _ jedenastoletniego 
chłopca po zamordowaniu w Mar- 
sylii w r. 1934 jego ojca króla A- 
leksandra, wybuch wojny, pery- 


NAOCZNY ŚWIADEK OPOWIADA O STRACHU W WORKUCIE 


MY CHCEMY WOLNOŚCI 


my przedstawicielą Francji w oso- 
bie Renć Feret'a. Anglik nazwi- 
skiem Chapman przebywał w obo- 
zie Nr. 10, zaś w obozie kobiecym 
była Angielka nazwiskiem Ewa 
Robinson. Byli także więźniowie z 
Iraku, Włoch, Mongolii, Chin, 
Częchosłowacji, ą nawet z Korei”. 


ZWOLENNICY BERII POMAGALI 


W lipcu 1953 roku wydarzyła się 
w Workucie rzecz, która zdumia- 
ła najbardziej nawet doświadczo- 
nych więźniów i strażników : Sto 
tysięcy więźniów Warkuty zastraj- 
kowało. 

Na wybuch strajku złożyło się 
wiele elementów, jak śmierć Sta- 
lina, aresztowanie Berii, które po- 
dzieliło urzędników obozowych na 
zwolenników Berii i Malenkowa, 
oraz wiadomość o rozruchach w 
Niemczech wschodnich. Strajk 
rozpoczął się w kopalniach węgla 
Nr. 17 i 18, gdzie robotnicy złożyli 
narzędzia i odmówili pójścia do 
pracy. Strażnicy zachowali się 
biernie, nie próbując nawet uży- 
cia siły. Strajk szybko rozszerzył 
się na inne kopalnie. Noble zorien- 
tował się w sytuacji, gdy z kopalni 
obok jego obozu zaczęły wyjeżdżać 
puste wózki węglowe z napisem 
kredą: „do piekła z waszym wę- 
glem, my chcemy wolności”. Na- 
stępnie poczęły się ukazywać ulot- 
ki, informujące o sytuacji stra jko- 
wej i nawołujące do przyłączenia 
się do akcji. 


„ZNIEWAŻASZ WTELKI ZWIĄZEK 
RADZIECKI” 


Okazało się, że przy układaniu 


i pisaniu ulotek pomagali zwolen- 
nicy Berii sposród załogi urzędni- 
czo-strażniczej. W obozie Nr. 3 u- 
tworzono komitet strajkowy, któ- 
rego przewodniczącym został Gu- 
ryewicz. Noble opisuje pertrakta- 
cje komitetu z lokalnymi władza- 
mi: z kapitanem Bujkowem, ofi- 
cerem politycznym, z gen. Dere- 
wienko i z ministrem spraw wew- 
nętrznych republiki Komi. Przed- 
stawiciele władz używali pers- 
wazji, przychodzili do obozów na 
rozmowy  nieuzbrojeni i zgadzali 
się na różne ustępstwa. W dniu 29 
lipca przybył do obozu wice-mini- 
ster spraw wewn. Moskwy gen. 
Maslennikow w otoczeniu 30 ofi- 
cerów. 

Pertraktacje odbywały się na 
boisku piłki nożnej. Przy stole 
zasiedli Maslennikow z  otocze- 
niem oraz komitet strajku. Wo- 
kół ustawiło się 4.500 więźn'ów. 
Dwudziestu przedstawicieli więź- 
niów wygłosiło przemówienia : 
profesor historii z uniwersytetu w 
Leningradzie mówił o sowieckim 
niewolnictwie, stwierdzając, że 
nigdzie niewolnicy nie byli tak o- 
krutnie traktowani jak w Związ- 
ku Sowieckim. Były oficer armii 
sowieckiej, komunistą od lat dzie- 
cinnych, mówił o tym, jak odniósł 
17 ran, był w niewoli niemiec- 
kiej, uciekł i zorganizował oddział 
partyzancki na tyłach niemiec- 
kich. Po wojnie skazano go na 20 
lat więzienią za to, że dał się 
wziąć do niewoli. Maslenikow, słu- 
chając przemówień, był blady i 
wyraźnie przejęty. Od roku 1917 
nie słyszano w Związku Sowiec- 


petie polityczne na wygnaniu, 
walki Tita z Michajłowiczem, opu- 
szczenie ostateczne sprzymierzeń- 
ca jugosłowiańskiego przez alian- 
tów i życie na wygnaniu. 

W pewnym miejscu znajdujemy 
taką opowieść : 

„„Wesele ówczesnej następczyni 
tronu angielskiego Elżbiety z księ- 
ciem Filipem stało się okazją do 
spotkania wszystkich rodzin kró- 
lewskich z Europy. Miałem wtedy 
przy jemność spotkać się ponownie 
z Michałem rumuńskim, poznać 
ówczesnego następcę tronu duń- 
skiego (obecnego króla) Frydery- 
ka i następcę tronu szwedzkiego. 
Przypominam sobie, że odciągną- 
Ri na bok Michała i powiedzia- 

em: 

— Słuchaj Michale, przecież i 
tak wypędzą cię albo zabiją nieba- 
wem. Dlaczego nie korzystać Z Sy- 
tlacji i nie zostać za granicą ? 

Król Michał był tego samego 
zdania, ale odparł, że pragnie pró- 
bować uratować to, co jeszcze u- 
ratować można. W kilka miesięcy 
później musiał podpisać abdyka- 
cję i wyjechać z Rumunii.” 

- Król Piotr jugosłowiański ma 
lat 32. W wieku lat 11 został mo- 
narchą. Panował lat 7, a 14 prze- 
bywa na wygnaniu. 

(wg. ,„Paris-Presse™) 


GDAŃSK, PRUSY, 
KATOLICYZM 


Prusy będą rosły wraz z prote- 
stantyzmem i razem z nim upa- 
dną. To twierdzenie hiszpańsk'ego 
filozofa Corteza przypomniał je- 
den z publicystów wielkiego tygod- 
niga hamburskiego ,Der Spiegel”. 

W innym numerze sprawozdaw- 
ca z podróży do Warszawy dono- 
si, że kościół Panny Marii w Gdań- 
sku został odbudowany i poświę- 
cony na nowo jako katolicki. 

Wiążąc te dwa zjawiska, jeden z 
czytelników, Niemiec z Norym- 
bergi , pisze w listach do redakcji 
tego pisma jak następuje: i 

„Zdaje mi się, że z upadkiem 
Prus w roku 1945 został przypie- 
czętowany także los protestantyz- 
mu w Gdańsku. Już we wrześniu 
1523 r. z ambony kościoła Marii 
Panny została ogłoszona nauka 
Lutra. Dnia 31 października 1557 
Król Polski ogłosił wolność religii, 
co automatycznie niejako dopeł- 
niło zwycięstwa protestantyzmu w 
Gdańsku. A oto teraz koło histo- 
rii odwróciło się. Rzecz charakte- 
rystyczna, że sprawcą tego odwró- 
cenia koła historii jest system 
(komunistyczny), który jest o- 
twarcie lub w sposób zamaskowa- 
ny wrogi wobec wszelkich wierzeń 
religijnych — kończy melancho- 
lijnie czytelnik „,Der Spiegel”. 


kim tekich słów. Przerywał on od 
czasu do czasu mówcom ostrzeżłe- 
niem : „Pamiętaj, że znieważasz 
wielki Związek Radziecki”. 


SKOŃCZYŁO SIĘ 
ROZSTRZELANIEM 


Przez następne trzy dni pano- 
wał spokój. Potem strażnicy u- 
zbrojeni po zęby zaczęli wywozić 
grupy więźniów w tundrę. Maslen- 
nikom sprowadził nowe kontyn- 
genty MWD z Moskwy i stopniowo 
od obozu do obozu stawiał ultima- 
tum: „powrót do pracy albo 
śmierć". W obozie Nr. 29 jedynie 
50 więźniów spośród 2.500 zgodzi- 
ło się na powrót do pracy. Na roz- 
kaz Maslennikowa. 800 strażników 
otworzyło ogień z pistoletów i ka- 
rabinów maszynowych. W wyni- 
ku tej strzelaniny, która trwała 
dwie minuty tylko, 110 więźniów 
zginęło na miejscu, zaś ponad 500 
odniosło rany. Reszta powróciła 
do pracy i strajk się skończył. 


Po zakończeniu strajku 7.000 o- 
sób wzięto na przesłuchanie, w 
tym 300 najbardziej aktywnych 
przywódców z obozu Nr. 3. Od 
dwóch, którzy powrócili do obo- 
zu, Noble dowiedział się, że trzy- 
stu przywódców strajku, łącznie z 
komitetami strajkowymi we 
wszystkich obozach, zostało roz- 
strzelanych. Tysiąc wywieziono 
na Daleki Wschód, tysiąc osadzono 
w więzieniu obozowym. Pozostali 
zaś otrzymali dodatkowe kary wię- 
zienia od trzech do pięciu lat i 
przeniesiono ich do innych obo- 
zów. Noble nie widział już nigdy 
Gureywiczą i tych, którzy prze- 
mawiali przed gen. Maslenniko- 
wem. i 

(Inter-Catholic) 
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SŁOWO POLSKIE — 8. V. 1955 


W obronie uchodzcóow w Austrii 


Ze Zjednoczenia Polskiego U- 

chodźstwa Wojennego komuniku- 
Ją : 
Jak świeżo prasa doniosła, — 
Zgromadzenie Narodów Uciemię- 
żonych na specjalnym posiedze- 
niu, zwołanym w Nowym Jorku, 
w związku z przyśpieszeniem ro- 
kowań w Sprawie traktatu z 
Austrią, uchwaliło rezolucję zwra- 
cającą się do mocarstw zachod- 
nich o zabezpieczenie 30.000 u- 
chodźców, przebywających w o- 
bozach w Austrii (w tym około 
8.000 Polaków) -— przed porwa- 
niem czy przymusową repatria- 
cją. Jednocześnie w szeregu pism 
polskich na emigracji podniesiono 
tę sprawę, bijąc ną alarm w ob- 
liczu grożącego niebezpieczeństwa 
i nazywając je nową Jaltą. 

Chodzi tu o słynny art. 16 pro- 
jektowanego Traktatu państwo- 
wego z Austrią w wersji sowięc- 
kiej, przyjętej przez trzy mocar- 
stwa zachodnie na konferencji 
berlińskiej w roku ubiegłym ; na- 
stępnie „mocarstwa ofertę swą 
wycofały, jednak w notach póź- 
niejszych ponownie zgodziły się 
m.in. ów art. 16, dotyczący u- 
chodźców, w brzmieniu sowiec- 
kim przyjąć i tym samym los u- 
chodźców w obozach austriackich, 
ich niedobrowolną repatriację o- 
raz możliwość tępienią i rozwią- 
zywania organizacyj uchodźczych 
uzależnić od bezpośrednich prze- 
targów rządu sowieckiego czy sa- 
telickiego z łaknącym zą wszelką 
cenę spokoju rządem austriackim. 

W tym decydującym dla losu 
uchodźców polskich w Austrii 
momencie, gdy na konferencji w 
Wiedniu w maju 1955 r. mają za- 
paść ostateczne decyzje co do 
Traktatu państwowego z Austrią, 
pragniemy przypomnieć, że Ko- 
mitet Wykonawczy Zjednoczsnia 
Polskiego Uchodźstwa Wojennego, 
naczelnej światowej organizacji 
uchodźczej, od długiego szeregu 
miesięcy czynił wszystko co było 
w jego mocy, by bronić uchodź- 
ców naszych w Austrii. 

Bezpośrednio po konferencji 
berlińskiej z lutego 1954 r. zgro- 
madziliśýmy odpowiednią doku- 
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tem republiki włoskiej. 


czącego izby 


praktykujący katolik. 


Co za niezwykły wybór: wbrew woli przywódców partii chrze- 
| ścijańsko-demokratycznej, którzy stawiali na prawicowego, nie 
należącego do żadnej partii Merzagorę, 
z socjalistami Nenniego poparła — chrześcijańskiego demokratę 
Gronchi'ego, który w ten sposób wysunął się na pierwsze miej- 
sce. Chcąc lub nie chcąc, sztab partyjny zrobił dobrą minę i Gron- 
chi przygniatającą większością głosów został wybrany prezyden- 


Kim jest ten energiczny pan w okularach, znany z uroku oso- 
bistego i ze zdecydowanych poglądów społecznych ? 

Urodził się w Pizie, w robotniczej 
młodości bierze udział w polityce. Należy do bliskich współpra- 
cowników ks. Sturzo, założyciela włoskiej chrześcijańskiej de- 
mokracji. Lata faszyzmu i wojny spędzą w ukryciu jako zdecy- 
dowany wróg Mussoliniego. Z tego okresu ma znajomości wśród 
skrajnych socjalistów i komunistów. 

Po wojnie, w r. 1944 zasiada jako minister w pierwszym ga- 
binecie koalicyjnym Bonomiego, a później w gabinetach de Gas- 
peri'ego-w latach 1945 i 1946. Zawsze należy do skrajnego, lewi- 
cowego skrzydłą partii, jest jednym z twórców ruchu „,Iniziativa 
Soziale”. Wybrany dużą większością na stanowisko przewodni- 
poselskiej sprawował tę funkcję do ostatnich dni 
przed wyborem, wykazując wielki autorytet i budząc powszechny 
szacunek. W burzliwym włoskim parlamencie, gdzie nieraz do- 
chodzi do bójki, nie była to rola łatwa. 

Z osobą Gronchiego na stanowisko głowy państwa włoskiego 
po raz pierwszy w historii tego państwa dostał się prawdziwy, 


mentację, dotyczącą ciągnących 
się od 8 lat rokowań w sprawie 
Traktatu państwowego z Austrią, 
uzupełniając ją w drodze kores- 
pondencji z Zarządem Związku 
Polaków w Austrii. 


MEMORIAŁY 
DO DULLESA, EDENA 
I MENDES-FRANCE'A 


W dniu 28 lipca 1954 r. Komi- 
wet Wy«onawczy Ź.P.U.W. wysto- 
sował jednobrzmiące pisma do 
ministrów Duliesa, Edena i Men- 
des-France'a, w których powołu- 
jąc się na tekst międzynarodowej 
konterencji o prawach uchodźców 
z r. 1951," ratylikowanej m.in. 
przez W. Brytanię, Francję i Au- 
strię, i która w krajach tych od 
1954 r. obowiązuje, — Komitet 
Wykonawczy Z.P.U.W. podkreślił, 
że gwarantowane uchodźcom w 
artykule 31, 32 i 33 Konwencji 
prawo ażylu zostało by w sposób 
jaskrawy pogwałcone przez przy- 
jęcie w tekście Traktatu państwo- 
wego z Austrią wersji sowieckiej 
artykułu 16 Traktatu. 

Odpisy tych pism przesłaliśmy 
Wysokiemu Komisarzowi dla 
spraw uchodźców von Goedharto- 
wi w Genewie, prosząc go o in- 
terwencję i obronę uchodźców w 
Austrii, do czego w myśl konwen- 
cji z 1951 r. jest zobowiązany. 

Na pismą te otrzymaliśmy ra- 
czej wymijające odpowiedzi Am- 
basady Stanów Zjednoczonych w 
Paryżu, podsekretarza brytyjskie- 
go Foreign Office w Londynie o- 
raz ogólnikową odpowiedź od Wy- 
sokiego Komisarza Narodów Zjed- 
noczonych w Genewie, natomiast 
p. premier Mendes-France w ogó- 
le od odpowiedzi się wstrzymał. 

Wobec tego w obszernym me- 
moriale, obficie udokumentowa- 
nym, z dnia 15 października 
1954 r. do Kongresu Polonii Ame- 
rykańskiej na ręce Prezesa Ka- 
rola Rozmarka Komitet Wyko- 
nawczy przedstawił całość tej 
niepokojącej sprawy i prosił o e- 
nergiczną interwencję wobec rzą- 
du Stanów Zjednoczonych i Pre- 
zydenta Eisenhowera, by zapobiec 


| WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Prezydent katolik 


- 
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łewica partyjna wraz 


rodzinie. Od wczesnej 


— kto wie, czy nie nowemu Ka- 
tyniowi. 
Memoriał do Kongresu Polonii 


został uzupełniony w następnym 
piśmie z dnia 10 grudnia 1954 r. 

Wreszcie w dniu 17 listopada 
1954 r. cała dokumentacja i odpi- 
sy korespondencji zostały przesła- 
ne przez Komitet Wykon. Z.P.U.W. 
Egzekutywie Zjednoczenia Naro- 
dowego w Londynie, która pis- 
mem z dnia 5 stycznia 1955 r. za- 
pewniła nas, że będzie się starała 
interweniować na drodze dyplo- 
matycznej. 

Podając do wiadomości publicz- 
nej chronologiczny przebieg ak- 
cji, wszczętej przez Komitet Wy- 
konawczy Z.P.U.W. w obronie u- 
chodźców w Austrii, apelujemy 
raz jeszcze do sumienia wolnych 
narodów, by na tę jaskrawą 
krzywdę bezbronnych ludzi nie 
wyraziły swej zgody. 

Za Komitet Wykonawczy 


Z.P.U.W. 
(©) Witold Olszewski 
— Prezes 
(—) Bohdan Gajewicz 
— Wiceprezes. 


OD REDAKCJI : — Dowiadujemy 
się dodatkowo, że właśnie tymi 
dniami Egzegutywa Zjedn. Nar. na 
podstawie materiałów dostarczo- 
nych jej przez Komitet Wykonaw- 
czy Z.P.U.W. wystosowała notę do 
właściwych ministrów spraw za- 
granicznych. 


W WIETNAMIE krótko 


premiera 
Wietnamu Diema gen. Hinh, 


Namiętny wróg 


jest wysłannilciem cesarza 


Bao-Dai do Sajgonu, 


Dar. Narodowy 3-go Maja 


APEL DO POLAKÓW W ŚWIECIE 


Konstytucja 3-go Maja, której 
pamięć święcimy, jak co roku, by- 
ła w naszej historii wiekopomnym 
dziełem Narodu, walczącego z wła- 
sną słabością ; była zarazem zwy- 
cięstwem oświecenia nad zadaw- 
nionymi grzechami gnuśności i 
ciemnoty. Dlatego właśnie wspo- 
mnienie tej wielkiej chwili uświa- 
damia nam ze szczególną siłą zna- 
czenie oświaty i wychowania w ży- 
ciu Narodu, który nie chce wyrzec 
się ani swej przeszłości ani swej 
przyszłości. 

We wszystkich krajach naszego 
osiedla żyją dzisiaj tysiące dzieci 
polskich. Trzeba tym dzieciom za- 
pewnić wychowanie, zgodne z du- 
chem Narodu i z jego tradycją 
dziejową. Trzeba im udostępnić 
naukę języką i historii ojczystej, 
trzeba im dać polskie podręczniki 
i książki do czytania. Jest to jed- 
no z naczelnych zadań zorganizo- 
wanego uchodźstwa polskiego. Nikt 
za nas tego nie wykona ; musimy 
je rozwiązać własnymi siłami. 

Tak właśnie rozumie tę niezwy- 
kle doniosłą sprawę Polska Ma- 
cierz Szkolna, organizująca tego- 
roczną zbiórkę we wszystkich sku- 
pieniach polskich na świecie. O- 
gromne potrzeby społeczne w dzie- 
|dzinie oświaty i wychowania wo- 

łają do nas wielkim głosem. Po- 
słuszni temu głosowi, zwracamy 
się do Was, Rodacy, o ofiary na 
Dar Narodowy 3-go Maja. Niech 
nikogo nie zabraknie w tym co- 
rocznym współzawodnictwie naj- 
lepszych obywateli polskich, któ- 
rzy nigdy nie skąpią grosza na ce- 
le oświatowe. 

Młodzież polska na  uchodźs- 
twie czeką na możność nauki w ję- 


zyku ojczystym. Nie zawiedźmy 
oczekiwań, od których spełnienia 
zależeć będzie charakter i duch 
młodego pokolenia Polaków w 
wolnym świecie. 

Święto Narodowe 3-go Mają win- 
no być uczczone tradycyjną ofiarą 
na oświatę, na utrzymanie dzieci 
polskich przy Polsce. 

Składajcie hojnie ofiary na Dar 
Narodowy 3-go Maja. 

Polska Macierz Szkolna : 

5, Princes Gardens, London, S.W.7 

gen. W. Anders, H. Archutowski, 
T. Arciszewski, J. Baliński - Jundziłt, 
M. Batkowski, Z. Berezowski, dr. T 
Bielecki, ks. kan. dr. L. Bombas, T. 
Borowiecki, prof. T. Brzeski, dr. A. 
Cicłkosz, dr, W. Czerwiński, W. Do- 
nigiewicz, T. Drwęski, gen. B. Duch, 
ks. bp. W. Fierla, prof. W. Folkier- 
ski, dr. M. Giergielewicz, M. Goław- 
ski, dr. M. Grażyński, prof. T. Gro- 
dyński, gen. J. Haller, prof. B. Het- 
czyński, ks. sup. J. Jarzębowski, A. 
Jasieniecki, F. Jaworski, W. Kański, 
J. Kisielewski, gen. T. Bór-Komorow- 
ski, gen.. S. Kopański, dr. K. Krze- 
czunowicz, prof. M. Kukiel, J. Kun- 
cewicz, B. Lech, S, Lis, M- Małachow- 
ska, ks. inf, B. Michalski, gen. T. 
Malinowski, W.  Nadratowski, B. 
Niemczyk, K. Odrobny, gen. R. Odzie- 
rzyński, W. Olszewski, R. Piłsudski, 
B. Podhorski, dr. K. Poznański, M. 
Przedrzymirski, E. Raczyński, gen L. 
Rayski, L. Rybicki, K. Sabbat, H. St- 
korska, S. Scboniewski, ks. prałat W. 
Staniszewski, J. Starzewski, prof. S. 
Stroński, Z. Stypułkowski, dr. L. Su- 
rzyński, Z. Szadkowski, dr. A. Szczy- 
piorski, dr. T. Terlecki, M. Thugutt, 
ks kan. N. Turulski, R. Wajda, A. 
Wierzbiańsłka, B. Wierzbiański, gen 
K. Wiśniowski, J. Zdziechowski, prof. 
A. żółtowski. 


igzkowiło 


© WARSZAWA. — Od 24 kwietnia 
obowiązuje nowa zniżką cen nie- 
których artykułów  przemysło- 
wych i spożywczych oraz niektó- 
rych usług. Wynosi ona przecięt- 
nie od 3 do 20 procent. Np. tłusz- 
cze potaniały o 2,5 — 6 proc., ar- 
tykuły mleczarskie (tylko ną se- 
zon letni) o 3,3 — 7 proc., tkani- 
ny wełniane o 6 — 25 proc., ba- 
wełniane o 5 — 20 proc., jedwab- 
ne o 10 do 20 proc., obuwie o 5 — 
12 procent. Nie obniżono ani cen 
mąki i chlebą ani mięsa ani cu- 
kru. Oto kilka nowych cen dla 
ilustracji: jeden metr wełny 
zgrzebnej na ubranie (średni gatu- 
nek) — 102 zł; para półbucików 
ze skórki świńskiej — na spodach 
gumowych — 134 zł; 1 tona dro- 
bnego węgla — 200 zł ; pończochy 
„Steelony” — 39 zł; odkurzacz 
— 1.099 zł. 


© PARYŻ. — W czasie od 15 maja 
do 15 lipca będzie tu występowała 
ekipą teatralna z Krakowa pod 
dyrekcją prof. Frycza. .'Wystawi 
ona ,,Zemstę** Fredry i „Lato w 
Nohant” Iwaszkiewicza. 


© WATYKAN. — Ojciec święty w 
obecności 150 tysięcy robotników 
chrześcijańskich oznajmił, że od- 
tąd dzień 1 maja będzie obchodzo- 
ny w Kościele jako święto św. Jó- 
zefaą rękodzielnika. 


© BUENOS AIRES. — Zaostrza- 
jąc walkę z Kościołem prezydent- 
dyktator Argentyny Peron zapo- 
wiedział, że przeprowadzi rozdział 
Kościoła i państwa. 

Nauka religii ze szkół państwo- 
wych już została usunięta. 


© WARSZAWA. — „życie Warsza- 
wy” doniosło, że nakłady prasy 
krajowej w Polsce wynoszą jedno- 
razowo 15.350.000 egzemplarzy. 
„Trybuna Ludu” wydaje 596.000 
egzemplarzy, „Trybuna Robotni- 
cza” (na Śląsku) 424.000, ‚Express 
Wieczorny” 219.000, „Życie 
Warszawy” — 177.000, ,„Przyjaciół- 
ka” (tygodnik dla kobiet) 
2.197.000, „Gromada Rolnik 
Polski” — 1.185.000, „,Przękrój” 
(tygodnik ilustrowany) — 365.000, 
„Świat” 148.000, „„Dookoła 
Świata” — 236.000, „Kobieta i ży- 
cie” — 456.000, „„Szpilki”” — 98.000, 
„Sport — 103.000, ,„Problemy” — 
124.000. 


© LONDYN. — Na zjeździe Zjed- 
noczenia Polskiego gen. Sosnkow- 
Ski wygłosił przemówienie, w któ- 
rym wyraźnie stwierdził, żę nie 
ma żadnych nowych ,„magicz- 
nych” środków do rozwiązania t. 
zw. kryzysu prezydenckiego., 
„Myślmy raczęj o tym, jak w ist- 
niejących warunkach utrwalić i 
pogłębić osiągnięte zjednoczenie” 
— powiedział. 


PRZECIW 
FAŁSZOM SOWIECKIM ' 


Przedstawicielstwo _Polityczno-Spo- 
łeczne we Francji uchwaliło na po- 
siedzeniu dn. 1 maja br. stanowczy 
protest przeciw fałszom  Rokossow- 
skiego co do powstania warszaw. oglio 
szonym w ,,Le Monde” i stwierdziło, 
że „rząd Zw. Sowieckiego i K. Rokos- 
sowski, wierny wykonawca rozkazów 
Stalina, są współwinnymi zniszczenią 
Warszawy w r. 1944”. 


A 
TRAGICZNY EPILOG 


SZALEŃCZEGO LOTU 


Pod Valenciennes rozbił się brytyjski samolot wojskowy, ukradziony przez pilotą-uczni i 
: mot 5 5 a Hindusa. Sa- 
molot spadł na fermę polskiego pórnika zabił dwoje dzieci oraz ciężko ranił ich dziea 


Klisza „Le Figaro” 


z 
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POWIEŚĆ — «SŁÓWKO» 


Postoj w RBadapeszcie 


PIOIWIES C 


(8) 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO MARIANA OSTOJI 


Ltika zdawa!a się trochę zdziwiona łą natarczywością 
Hope , była widocznie zaambarasowana i rzekła: — 
Może. 

— O Litko! Cóż pani sobie wyobraża ? Dlaczego 
tylko „może” ? Dlaczego nie mieliby wyjechać od ra- 
zu, skoro tylko otrzymają wizy ? 

— Nie są ło rzeczy takie proste. 

— Mnie wydaje się to dosłatecznie proste — od- 
parła Hope dość szorstko. i 

— Potrzebowali paszportów jugosłowiańskich... przy» 
wiozłam je im. Potem chcieli żych zaświadczeń... posta- 
rałam się o nie dla nich. Gdy już będą mieli wizy, na 
cóż jeszcze chcą czekać ? 

Litka zarumieniła się, nerwowo zwijała i odwijała brzeg 
obrusa i wreszcie niemal wyjąkała pocichutku : 

— Oni czekają na coś, co miało przyjść... z kraju... 
i co mają zabrać ze sobą... a nie zostało jeszcze przy- 
wiezione. 

— Cóż to jest ? 

Litka nie była bynajmniej zakłopotana tym pytaniem. 
Z dziwną godnością i bardzo łagodnie odpowiedziała : 

— Są to pytania, których nie powinno się stawiać, bo 
nie można na nie odpowiedzieć, 

Delikatność, niemal że czułość intonacji, w połącze- 
niu z nieoczekiwaną stanowczością osłudziły podniece- 
nie Hope. 

— /\, rozumiem — powiedziała wahająco, chociaż 
właściwie wcale nie rozumiała. — Czy ta rzecz jest tak 
Ae WAZAMIE ważna w porównaniu z ich wydostaniem 
się ? 

— O tak, nieskończenie bardziej ważna. Widzi pa- 
ni, dla nas teraz, po stracie domu i... właściwie wszys- 
tkiego... życie samo nie wydaje się już tak bardzo waż- 
ne... Niepokoję się oczywiście o Jurka, bo nie mogę ina- 
czej, szczególnie teraz, kiedy musi się podejmować ta- 
kich niebezpiecznych zajęć... — Pohamowała się, — A 


STRONA 4 «SŁÓWKO» 


UCZYMY SIĘ PISAĆ 
ĆWICZENIE 30 


a) Dokończ następujące ćwiczenie : 


Iós*szumi .... Sa ? szeleści 
E o „4 ?  brzęczy ? 
dzwoni „ MOKI o | sa... A 
łunsocze+-...973 „ lmiiczy .. 
w SyCzy « „. sp a iBillgocze 

R. zgizyła. «4.7738 ,  ŚWIiSsZz- 
cze W... NOfaczewSEwE , SZCZE- 
kak ...*.. ., wiezie ......, ko- 
SW. - au. SKACZE 

b) Dekończ następujące ćwiczenie : 
Zimny jak lód ........ 


i co jeszcze ? 
gorący jak co ? 

i co jeszcze ? 
chłodny jak co ? .... 

i co jeszcze ? 
ciep JAK co "MAR 
i co jeszcze ? 


ABY FILMOWAĆ ŻYCIE BIZO- 
NÓW operator filmowy ubrał się 
w skórę bizona. Na głowie miał kask 
z rogami, Tak odziany mógł przy- 
czołgać się w środek stada i filmo- 
wać wiele ciekawych momentów. Od 
czasu do czasu podchodził dro opera- 
tora stary bawół, obwąchiwał go, a 
mawet kopytem piasek mu na plecy 
sypał. Operator posuwał się ze stadem 
ną czworakach. Taka to praca: filmo- 
wanie. 


— — m 


MÓWIMY, ŻE KRÓLEM ZWIE- 
RZĄT JEST LEW. Tymczasem lew 


kiem. 


NN. 


HRAC ENDA 


W kątku sobie siędę, 
powiem wam legendę, 
jak Boża Mateczka 
kąpałą Syneczka. 


W tej lipowej niecce, 
Jakby w wanieneczce, 
siedział Bozią mały, 

oczka mu się śmiały. 


Matuś się krzątała, 
wodę wylewała 
smużkami długimi 
po czarnej, po ziemi. 


A w śląd każdej smużki 
wyrosły kwiatuszki. 

Odtąd co rok, z wiosną 
kwiatki w smużkach rosną. 


Kaczeńce na łące 
złotem pałające. 
Sasanki kosmate 
koło leśnych chatek. 


Rozchodnik żółciutki, 
modre niezabudki... 


Gdy będziecie sami 
z braćmi, lub z siostrami 
pletli sobie wianki 
z chabrów, z macierzanki 


Pod dębem lub w życie — 
Legendę wspomnicie. 


L. KRZEMIENIECKA 
Ż ARE I IKSI 


— Okropne, Tadzio wypił całą flasz- 
kę atramentu. 
— Trudno. Trzeba będzie pisać ołów- 


w ——_ E 


mama, oczywiście, niepokoi się ciągle o nas wszystkich. 
Ale taki to już los. 

Hope nie mogła się oprzeć wrażeniu, jakie na niej 
wywarły łe słowa, wypowiedziane tak prosto i natural- 
nie. W odpowiedzi wyraziła szeptem jakieś słowa sym- 
patii, a chociaż słowa były nieokreślone, sympatia jej — 
nie ulegało wątpliwości — była bardzo szczera. Oczy- 
wiście, wszystko to było dla niej nowe zgoła; rozmyślała 
też nad tym, co usłyszała, popijając kawę i uśmiechnę- 
ła się do Litki. Naturalnie, człowiek kochał swój kraj 
i był dumny z tego, że był Amerykaninem czy Amery- 
kanką... ale przecież nikt nie potrzebował niczego robić 
dla Stanów Zjednoczonych; z pewnością zaś nie musiał 
ryzykować swych szans ucieczki. Jak to się wszystko tu- 
taj dziwnie układa! 


ROZDZIAŁ PIĄTY 


ASTĘPNEGO DNIA nadszedł znowu list od 

Sama. Zawierał między innymi kilka krótkich 
zdań, odnoszących się do nowych przyjaciół Hope: 
„„Mam nadzieję, że wszystko odbyło się pomyślnie, jeśli 
chodzi o moich koleżków imieninowych. Czy już wyruszy- 
li? Nie zapomnij mnie powiadomić.” Prosił, by pisała 
na adres amerykańskiego konsulatu generalnego w 
Stambule. Hope siadła do biurka, by zaraz napisać od- 
powiedź. Czuła się lekko zaambarasowana; „koleżki”” 
Sama stali się wszak jej przyjaciółmi, przyjaciółmi waż- 
nymi dla niej, nawet w tym kTótkim czasie. Jakkolw,ek 
się rzeczy miały, odpisała: „Nie, przyjaciele Twoi jesz- 
cze nie wyjechali, czekają jeszcze na coś”... a potem 
przeszła do innych spraw. 

Pogoda nazajutrz po otrzymaniu listu była piękna; 
słońce już mocno przygrzewało i czuło się wiosnę w po- 
wietrzu. Państwo Kirkland musieli wyjechać do Debre- 
czyna, by uczestniczyć w jakiejś uroczystości, co 
miało im zająć cały dzień. Po ich wyjeździe Hope za- 
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PISEMKO 
Bezpłatny dodatek do. „Słowa Polskiego” 


KWIATY I 


usuwa się z drogi przed słoniem. 
Słoń mógłby bardzo łatwo zgnieść 
lwa. Może także chwycić go swoją 
trąbą i podrzucić w górę jak balon. 
O tym dobrze wie lew i dlatego woli 
usunąć Się. 

12 GODZIN PO NARODZENIU sło 
niątko waży 90 kilo. 


— Skąd wiedzą astronomowie, kiedy 
będzie zaćmienie słońca ? 

— Skąd ? — odpowiada poważnie ma- 
ły Jaś, — a czy oni nie czytają gazet ? 


o0 — 


— Czasy są ciężkie, moje dzieci, każ- 
de musi się czegoś wyrzec... 

— Ja się mogę wyrzec chodzenia do 
szkoły — odzywa się Michaś. 


Mała dziewczynka jest pełna zachwytu : rodzice wzięli ją na 
wystawę kwiatów : pięknych azalii, 
nym radują oczy ludzkie, 
rozwija się w blaskach słonecznych 


STRONA 5 


Hope Kirkland, córka dyplomaty amerykańskiego 
w Budapeszcie, ma narzeczonego dziennikarza Sa- 
ma w Belgradzie. Ten przed jej odjazdem z Buda 
peszłu w r. 1944 wręczył jej dz paszporty jugo- 
słowiańskie dla dwu polskich uchodźców na Weg- 
rzech: Stefana i Jerzego. Hope sama wręcza paszpor- 
ty Polakom i próbuje pomóc w ucieczce z Węgier. 


dzwoniła do Penzio z propozycją zabrania Litki i jej 
matki na wycieczkę samochodową. (W ostatnich dwóch 
lub trzech dniach z pewną natarczywością nasuwało się 
Hope porównanie między owym pięknym dworem w Pol- 
sce, którego obraz pani Morańska jej pokazała, a tym 
mrocznym, ponurym pokojem na Radolny utca, z które- 
go, jak się domyślała, staruszka wychodziła tylko wtedy, 
gdy szła do kościoła na mszę św.) Jurek Hempel był 
przy telefonie: — A Stefan i ja... czy nas to nie doty- 
czy? U-hu! — i udawał, że szlocha. 

— Owszem, możecie panowie też pojechać, jeśli nie 
jesteście zbyt zajęci — powiedziała Hope tonem po- 
wściągliwym, bowiem błaznowanie Jurka nie bardzo ją 
bawiło. — Przyjadę mniej więcej za godzinę — zapo- 
wiedziała. 

Gdy się zjawiła w oznaczonym czasie, całe towarzys- 
two z trudem pomieściło się w samochodzie. Stefan i Ju- 
rek na widok tablic z numerami i znakami amerykański- 
mi zawo!ali: — O, jak to wygodnie mieć tablice ame- 
rykańskie! My mamy tyle kłopotu z naszymi polskimi 
tablicami; ciągle nas zatrzymują. 

Czy mają wóz? O, tak — i dowiedziała się, że Litka 
prowadziła samochód, którym wyjechali z Polski na Wę- 
gry, ponieważ oczywiście chłopcy byli w wojsku. Hope 
domyśliła się, że właśnie podczas tej wyprawy słary pan 
Morański, który tak pięknie malował, musiał umrzeć. 

Postanowiła zawieźć ich na Harmashatar-hegy, wyso- 
kie wzgórze w górę rzeki od strony Budy. Przeprawi- 
li się przez Dunaj mostem wiszącym, Lanc-Hidem (zna- 
nym pod nazwą mostu Sechenyiego) i zwrócili się w gó- 
rę rzeki wzdłuż skarpy nadbrzeżnej, następnie przez 
przedmieścia, doko'a Rózsa- Domb, tuż za Budą, z ład- 
nymi willami pośród miłych dla oka ogrodów i dalej na 
północ, gdzie już kończył się zasięg miasta a zaczyna- 
ły cmentarze i ogrody warzywne, przeważnie uprawiane 
przez Bu'garów. Wkrótce byli na wysokości wyspy Szent- 
Endre, która w łym miejscu rozszczepia Dunaj na dwa 
strumienie; rosnące na niej zrzadka drzewa, o tej porze 
roku jeszcze wiechetkowate i nagie, nabierały jednak 
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ROK IV. — Nr. 


TYGODNIOWE DLA DZIECI 


SŁONCE 


które w słońcu wiose- 
Cała przyroda w miesiącu maju 


Strona 6 


(Dalszy ciąg ze str. 5-tej) 


zabarwienia żółtawego od soków zaczynających w niej 
krążyć. 

Szosa zaczęła się wznosić wielkimi łukami ku szczyto- 
wi wzgórza. lm wyżej, tym bardziej krajobraz zaczął się 
rozszerzać we wsystkich kierunkach, a słońce wiosenne 
napełniało światłem błękitne mgły, w które był spowi- 
ty. Na szczycie zatrzymali się przed małą wiejską gospo- 
dą, często odwiedzaną zimą przez narciarzy. Wyszli z 
samochodu j z podziwem chłonęli wspaniałe widoki. U 
stóp ich rozesłana była równina przyrzeczna, z jednej 
strony srebrna wstęga Dunaju wiła się ku pó!nocy, aż za- 
gubiła się w fałdach zachodzących na siebie wzgórz po- 
niżej Esztergomu, a ku południowi rozpływała się w o- 
parach unoszących się nad Budapesztem. Potem weszli 
do gospody. Olbrzymi piec żelazny zajmował środek 
izby, dokoła niego ustawione były stoły. Ponieważ na 
dworze było dość chłodno,, szyby były pokryte parą. Za- 
siedli do posiłku niewyszukanego, ale smacznego, ma- 
jącego wszelkie znamiona pobudzającej zdrowy apetyt 
kuchni wiejskiej. Popijali do tego wino miejscowe, lek- 
kie, wonne, trochę chropawe dla języka, tak jak chro- 
pawa bywa „mowa ludzi wiejskich. W końcu podano ,„ ba- 
rak”, węgierską wódkę morelową, do kawy, a sam gos- 
podarz usługiał im z podwiniętymi rękawami koszuli, 
nalewając lodowaty płyn do maleńkich kieliszków. Ste- 
fan zwrócił uwagę, że napój miał właściwą temperatu- 
rę. Wciągnął zwolna wódkę do ust, rozkoszował się jej 
zapachem i z uznaniem oTzekł : 

— Oto, jak powinno się podawać napoje; tak w'aś- 
nie, jak my to robimy u siebie, w kraju — na zimno. 

— A jakie napoje alkoholowe pija się w Polsce? — 
spytała Hope. 

— Wódkę. 

Gdy obiad się skończył, Hope zaproponowała prze- 
chadzkę. Pragnęła pokazać im wszystkie powaby Har- 
mashatar-hegy, tego wzgórza tak przez nią samą umiło- 
wanego. Litka jednak zachmurzyła się i nieśmiało wyra- 
ziła obawę, iż matka będzie zbyt zmęczona. Hope 
wprawdzie miała swą prywatną, odmienną opinię na ten 
temat, gdyż według niej pan; Morańska nie okazywała 
żadnego zmęczenia; zapytała jednak, czy nie zechcia- 
łaby odpocząć w czasie, gdy młodzi poszliby na spacer. 
Można to urządzić: gdyż jest tu dużo pomiesz- 
czeń. | tak się stało. Zaprowadzono panią Morańską do 
słonecznego pokoju sypialnego, a dwie pary młodych 
udały się następnie na wędrówkę po zboczach wzgórza. 

Górne zbocza Harmashatar-hegy pokryte są rodzajem 
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karłowatych dębów, wysokich tylko na trzy do czterech 
stóp, a pąki ich są koloru różowego i karmazynowego 
i pokryte są srebrzystym puszkiem, robiącym wrażenie 
aksamitu. Wśród nich, na tle krótkiej i szorstkiej trawy, 
złociły się wielkim grupami zimowe omiegi, o płaskich, 
blado-żółtawych główkach w kształcie gwiazd, a po- 
przez gałęzie, osypane srebrem i różem, przebijały się 
śpiczaste kwiaty koloru ciemno-beżowego, wczesne stor- 
czyki, osypane również meszkiem, czym przypominały 
młode, srebrno-aksamitne listki dębu. Litka wydawała 
okrzyki zachwytu, odłamywała gałęzie, przywoływała Jur- 
ka, by scyzorykiem wykopywał korzenie; mówiła przy 
tym: i 

— W płaskiej doniczce na oknie będą kwitły bez 
końca. Nie, nie te, Jurku; wykop rośliny z pąkami, 
wtedy będą kwitły znacznie dłużej. 


Hope i Stefan oddalili się od narzeczonych i znaleź- 


li się sami w tym srebrzysto-różowym świecie. Stefan 
zrazu milczał. Po pewnym jednak czasie odezwe? się: 

— Co panią skłoniło do tego, by nas tu przywieźć? 
Jest tu cudownie. Sama pani widzi, co to za przyjem- 
ność dla Litki... i dla matki. 

— Jestem bardzo rada. — Hope odczuła pewne 
onieśmielenie. — Kocham to miejsce tak bardzo... po- 
myślałam więc, że i państwo je polubicie. 

—_|ak świetnie pani nas rozumie — powiedział, kie- 
rując na nią spojrzenie swych ciemnych oczu. — Ma 
pani wielki dar sympatii i zrozumienia. Bardzo rzadko 
można spotkać ludzi, w gruncie rzeczy obcych Europie 
— Anglików i Amerykanów — którzy, gdy chcą wy- 
świadczyć jakąś uprzejmość, wykraczaliby poza krąg ba- 
nalności. Fakt, że pani nas tu sprowadziła, nie był ba- 
nalny, nie tłumaczył się w sposób oczywisty... było to 
coś, co zrobiłby dawny przyjaciel, znający dobrze nas 
i nasze upodobania. 

Hope zarumieniła się pod wpływem tej pochwa'y i 
jakby magnetycznego wrażenia jego wzroku. 

— Tak, wprawdzie nie jestem dawnym przyjacielem, 
jednak uważam siebie za przyjaciela was wszystkich — 
powiedziała trochę niezgrabnie. | dodała: — Lubię 
bardzo Litkę. 

— Nie sądzę, byśmy mieli kiedykolwiek przyjacie- 
la, który zrobił dla nas więcej — rzekł. — Ale paszpor- 
ty i zaświadczenia były... jakby to powiedzieć... dzie- 
łami miłosierdzia... uczuć chrześcijańskich; coś, co dob- 
re siostrzyczki zawsze są gotowe zrobić, coś nieosobis- 
tego. Przywiezienie nas tutaj należy do innej kategorii; 
jest dziełem wyobraźni, jest czymś osobistym. 


Hope zaśmiała się króciutko, gdy mówił o czynach 
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zakonnic... Znała je tak dobrze, wszak przebywała w 
szkole Sacrć Coeur przez tyle lat i miała możność po- 
znania jakby oderwanej jakości ich dzieł miłosierdzia. 
Ale gdy mówił o charakterze osobistym jej uczynku, ton, 
jakim to powiedział, zmieszał ją nieco, zarumieniła się 
ponownie i nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

— Cieszę się, że pani polubiła Litkę — ciągnął da- 
lej, zapełniając uprzejmie lukę stworzoną przez jej 
milczenie. — Była taka uradowana, że mogła z panią 
porozmawiać w Sorozo... Ona lubi panią równieź bardzo. 

Hope jednak w dalszym ciągu była zaambarasowa- 
na, powiedziała, że lubi Litkę, nie mogła jednak po- 
wiedzieć po raz drugi, a nic innego nie przychodziło jej 
na myśl. | znowu Stefan ratował sytuację. 

—  Niewymownie żałowałem i tak mi było przykro, że 
nie mogłem osobiście pani opowiedzieć o naszej wizy- 
cie u dra Kraljewicza i o jej pomyślnym przebiegu — 
powiedział. — Musiała nas pani uważać za ludzi bar- 
dzo niegrzecznych i niewdzięcznych. Obawiam się, że 
pani czekała. 

— No tak, to prawda. Ale przecież potem przyszła 
Litka. 

— | powiedziała, że nas wezwano? 

— Tak. Ale nie powiedziała, co to było — rzekła 
Hope. 

„— Pomagaliśmy pewnym naszym rodakom — wyjaś- 
nił. Sądzę, że lepiej, jeśli nie powiem pani bardziej 
dokładnie, jak ta pomoc wyglądała. Ale w takich wypad- 
kach trzeba działać szybko, jeśli sprawa ma się udać; 
nie można było zwlekać. 

Hope była rozczarowana. Pochłaniała ją ciekawość. 
Myślała, że Stefan w obecnym nastroju opowie jej 
coś o tym tajemniczym, nagłym wezwaniu do wykonania 
specjalnego zadania Ale zdawała sobie sprawę, że nie 
powinna nalegać. W tej chwili zaabsorbowała ją inna 
myśl: czy Kraljewicz powiedział coś na temat jej jaskra- 
wego k'amstwa dotyczącego jej rzekomego „,narzeczeń- 
stwa”. ` 

Zaczeła dość ostrożnie kołować. 

— Bądź co bądź, wszystko poszło dobrze u lekarza? 

— Tak, znakomicie. Nie ulegało wątpliwości, że pod- 
biła go pani bez reszty — odpowiedział z uśmiechem, 
który wyraźnie uzupełniał te słowa: „i nie dziwię się”. 
To wywołało nowy rumieniec na twarzy Hope i jeszcze 
bardziej utrudniło jej sformułowanie następnego pyta- 
nia. Ale przecież pytanie to postawiła, po prostu mu- 
siała dowiedzieć się prawdy. 


Dalszy ciąg w następnym numerze 
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PRACA 


— Babciu, a ten trzecj śpioch, to 
pan lgie'ka. Jaki lgiełka ? Ej babciu, 
wiesz doskonale o kim mowa, o jeżu. 
Nosi on płaszczyk z igiełek. Babciu, to 
jest dzielny rycerz pan jeż ; w szkole 


DOBRY PRZYKŁAD 


, Krysia ma maleńkiego kotka. Taki 
jest śłnieszny i niezgrabny jeszcze. Nie- 
dawno oczka mu się otworzyły. Stara 
Burka kotka- mama pilnuje go i co 
chwilkę myje różowym  szorstkim ję- 
zyczkiem. Liże koteczka tak mocno, że 
biedaczek utrzymać na swych łapkach 
się nie może. Krysia dobrze to wszystko 
widzi i obserwuje. Mały koteczek ani 
piśnie przy tym myciu języczkiem ma- 
my-kotki. 

, A jakże myje się Krysia? Mama na- 
lewa do miednicy wodę, bierze mydło, 
gąbkę i myje oczka, buzię, nosek, uszy 
ì szyję. Zwykle co rano rozlegają się 
krzyki i wrzaski po całym mieszkaniu. 
Wszyscy wtedy więdzą: Krysię myje 
mama. A dziś? Czy Krysia jeszcze śpi ? 
Czy jeszcze się nie myła ? —- pyta jeden 
drugiego. Gdzież tam! Krysia dawno 
umyta świeżutka, z różową wstążeczką 
we włosach bawi się składanym alfabe- 
tem. Układa swoje imię. Jej różowa 
wstążeczką jest taka sama, jak języczek 
mamy-Burki. 

' Krysią stała dziś cichutko. Zaciskała 
tylko oczka, gdy wielka gąbka jeździła 
po buzi. A czy wiecie dlaczego ? Bo i 
mały koteczek - Grubasek siedział ci- 
chutko, kiedy ostry języczek szorował 
cierpliwą Kkocinę na wszystkie strony. 
Teraz już wie Krysia, że nigdy płakać 
nie będzie, bo byłby wstyd. 


PIŁNE DZIECI 
CZYTAJĄ CO TYDZIEŃ 
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pan nam opowiadał, jak jeż walczy ze 
żmiją. 

Raz nawet uratował życie dzieciom, 
które zbierały grzyby w lesie. Zabił pa- 
skudną żmiję, która chcia/a ugryźć ma- 
łą Zosię. Bo wiesz babciu, gdy żmija u- 
kąsi człowieka, z zębów jej spływa w to 
ukąszone miejsce maleńka kropelka tru- 
cizny.— Jadu, Józiku, a ukąszenie żmii 
wygląda jak zastrzyk. — Ta maleńka 
kropelka może spowodować śmierć 
człowieka. Noga czy ręka ukąszona za- 
czyna puchnąć i. czerwienieć. „„Babciu, 
musi zaraz przyjść lekarz.” 


Tylko pan borsuk i pan jeż nic sobie 
ze żmii nie robią. Obliżą sobie rany za- 
dane przez żmiję i na drugi dzień śla- 
du nie ma. Jeż się wcale nie boi żmii, 
przeciwnie nawet chętnie staje z nią do 
walki. Kiedy już ma dosyć walki ze żmi- 
ją, rzuca się na nią, odgryza jej głowę, 
wypluwa ją a resztę zjada. Jeżeli jest 
jest bardzo głodny zje wszystko, a „ak 
apetyt nie dopisuje, zostawia. Zdarza 
się to chyba rzadko, bo apetyt ma do- 
skonały i poluje zawzięcie na myszy, na 
glisty, chrabąszcze, pędraki ryjkiem na- 
wet wykopać z ziemi potrafi. 


Pan jeż jest odważny. Gdy go lis na- 
padnie [ue pies, zwija się w kłębuszek, 
nastawi kolce ze wszystkich stron i gdzie 
go lis trąci, wszędzie się poktuje. Pan 
jeż jest tylko śspiochem, zimna nie znosi 
i wtedy śpi. Zresztą cóż by jadł w zi- 
mie ? Zginąłby z głodu a tak norkę so- 
bie zrobił wygodną i ciep'ą, pełno na- 
znosił liści i mchu i dobrze mu w niej, 
z wiosną jednak wstanie i będzie dalej 
polował. Pan jeż to bardzo pożytecz- 
ne zwierzątko. ~ 

Babciu, Kazio mówił, że widział jeża 
w ogrodzie sąsiada i pewnie też mi go 
pokaże, ale trzeba czekać do lata. 


POD WODĄ 


Nurek w ciężkim 
stroju pracuje 
pod wodą, aby 
zbadać, czy do- 
brze działają kla- 
py bezpieczeńst- 
wa w specjalnej 
łodzi podwodnej 
marynarki. Od 
jego sumienności 
zależy później ży- 
cie marynarzy 


(OCPI) 


O FIGIELKACH PIEKI MAGDUSI 


Magdusia dostała śliczną czerwoną 
piłkę. Nie była to jednak zwykła pił- 
ka: zaraz za pierwszym: razem wysko- 
czyła na szafę. Musiała Wandzia wy- 
leźć na stół, na stole postawiły ra- 
zem z Halinką krzesło i dopiero piłka 
musiała zeskoczyć do Magdusi. Po- 
tem trzy razy w szybę okna brzdęknę- 
ła tak, że Magdusia biedna oczka aż 
zamknęła ze strachu. 

W niedzielę znowu piłka wskoczy- 
ła do wazy z zupą, Magdusia piłkę 
musiała wykąpać, chciałą nawet le- 
karstwem posmarować, bo napewn) 
sobie okrąglutki brzuszek sparzyła... 
Innym razem znowu bęcła piłka 
w ogon Asa, pieska Wandzi. As się 
rozgniewał i chciał piłkę połknąć, 
ale Halinka obroniła piłkę i oddała ją 
spłakanej Magdusi. Dzisiaj znowu 
tulu, tulu ucieka piłką pod komo łę, 
bo bardzo jest ciekawa, co tam siedzi 
pod tym meblem. 

Magdusia chce złapać piłeczkę, ale 
rączki za krótkie. Sięga prawą ręką... 
na nie... Sięga lewą ręką... na nic.. 


IAs przycupnął do podłogi: grzeb, 
grzeb prawą łapą — na nic, grzep 
grzeb... lewą łapą... na nic. Co Mag- 
dusia dotknie piłkę oczubkiem palca, 
to piłka myk! Jeszcze dalej ucieka — 
jak żywa. 

Wrr... wrrrr... wyłaź mitu zaraz 
.. warczy groźnie As, i nos pakuje 
pod komodę i parska i grzebie, i mys- 
li, że piłkę nos straszy. Ale piłka wca- 
le widać się nie boi, bo ani myśli 
z pod komody wychodzić. Zerwała 
się Magdusia i pobiegła szukać tatu- 
sinego kija: „Zaraz my tu wypędzimy 
piłkę tym kijem”. 

Szurr.. macha Magdusia kijem 
w prawo, szurrr, machnęła i w lewo 
i piłka tulu, tulu, tulu, wypadła z pod 
komody... a za piłką... Co to? co to? 
z pod komody kij wypędził... Szare, 
bure, kosmate... okropne As chciał 
to powąchać, ale tylko kichnął: a, a, 
a, psik! zawarezał i odskoczył. 

„Kto. ciekawy, co to bvło, ten Się 
w „Słówku” dowie- póżniej.  * ' 
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Trzeci Maja 
w Paryżu 


W niedzielę dn. 1 maja o godz. 11.00 
-w kościele polskim J. E. ks. biskup 
Jan Rupp, koadiutor Arcybiskupa Pa: 
ryża odprawił sumę pontyfikalną na 
intencję narodu polskiego. 

Powitany przez ks. dziekana Gałę- 
zewskiego, ks. biskup Rupp, pierwszy 
biskup francuski mówiący po polsku, 
wygłosił w języku polskim serdeczne 
przemówienie, podkreślając swą przy- 
jaźń dlą Polski w jej ciężkich chwi- 
lach, Ks. biskup Rupp wezwał wszy- 
stkich, aby pozostali Polakamt, dzie- 
ci swe wychowywali po polsku, we 
własnej tradycji i we własnym łęzy- 
ku oraz przyrzekł poparcie Episkopa- 
tu Francji dla kursów języka polskie- 
go dla dzieci. 

Ks. red. Fl. Kaszubowski wygłosi 
patriotyczne kazanie, piętnując uwię 
zienie Ks. Prymasa Wyszyńskiego i 
torturowanie biskupów, walkę z ty- 
siącletnią tradycją narodu. Kazno- 
dzieja przypomniał cierpienia nie- 
złomnych więźniów niemieckich obo- 
zów koncentracyjnycch. W czasie na- 
bożeństwa ks. red. Tokarek odprawił 
przed obrazem Matki Boskiej Często- 
.chowskiej Mszę św. za dusze poleg- 


| 
łych więźniów obozów koncentracyj- 


nych (przy nowym sztandarze Pol. 
Związku byłych Więźniów Politycz- 
nych i Deportowanych we Francji). 
W godzinach popółudniowych w wy- 
pełnionej sali Cercle Militaire odbyła 
„się tradycyjna akademia. Otworzył ją 
w imieniu Federacji Zw. Obrońców 
Ojczyzny prezesSPK M. Czarnecki, 
poczym zabrał głos amb. Morawski, 
kitóry'w krótkóm, AE waże 
omniał o esięcioleciu 
Komi wśród Polonii francuskiej t 
wzniósł podjęty gorąco przez całą sa- 
lẹ okrzyk ną cześć Rzeczypospolitej. 
Główny referat na temat: „Konsty- 
tucja z woli narodu” wygłosił mec. 
B. Gajewicz, wiceprezes Przedstawi- 
cielstwa Polityczno-Społecznego. Ope- 
rując przeciwstawieniami między »y* 
tuacją Kraju i uchodźstwa oraz roku 
1791 i naszych dni mówcą w staran- 
nie wycyzelowanym tekście wywołał 
szereg efektów nie-banalnych i nie- 
stereotypowych. Było to bardzo inte- 
resujące przemówienie. 
ak artystycznej wystąpni: 
znany już na terenie paryskim pia- 
nista Andrzej Strawiński (pięć utwo- 
rów Chopina z piękną balladą op. 23), 
dynamiczna Ewa Barcińska (folklor 
śpiewany, grany ną akordeonie i tań- 
czony — wszystko razem jedna osoba) 
oraz prof. Z. Dolnicki, wytrawny ba- 
ryton operowy w tradycyjnym dla ta- 
kich uroczystości repertuarze (Gall, 
Moniuszko). 
Akompaniowała p. Majewska-Barlt. 
Publiczność przyjęła artystów z na- 
leżytą sympatią. 


POLONIA W SWIECIE 


POLACY SA WSZĘDZIE 


FRANCJA 


POD LA TARGETTE 
CZTERDZIESTOLECIE WALK 


W porozumieniu z Prefekturą w 
Arras i Office des anc. Combat- 
tants program uroczystości z oka- 
zji 40-lecia walk pod La Targette 
w dniu 8 maja został ustalony jak 
następuje : 1 

godz. 14,30 Zbiórka pod pomni- 
kiem polskim, złożenie wieńców 
i przemówienia. "a 

Godz. 14,45 złożenie wieńców 
pod pomnikiem czechosłowackim. 

Godz. 15,00 odjazd na Lorette, 
gdzie Polacy dołączają się do uro- 
czystości francuskiej. d 

Godz. 16,30 powrót pod pomnik 
ną La Targette, powitanie Mini- 
stra Kombatantów, złożenie wień- 
ca i przemówienie, 

Godz. 17,30 zakończenie uroczy- 
stości. A 

Emigrację całą, organizacje nie- 
podległościowe i poczty sztanda- 
rowe prosimy o gremialny udział 
i dostosowanie się do powyżej u- 
stalonego programu. R 

Zarząd Federacji , 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny 


* , PRANCUZI 


KU CZCI MICKIEWICZA 


Dn. 29 kwietnia br. w sali Mu- 
sée Guimet pzy placu Jena w Pa- 
ryżu odbyła Się uroczystość pol- 
sko-francuska dla uczczenia stule- 
cia zgonu Adama Mickiewicza, 
zorganizowana przez panią Olgę 
Nilza w ramach wieczorów ku czci 
„wielkich poetów europejskich”. 

Po przemówieniach p. Olgi Nil- 
za i przedstawiciela poetów fran- 
cuskich p. Pascala Bonetti, sła- 
wiących Mickiewicza jako genial- 
nego twórcę i wielkiego Europej- 
czyka — pani Ireną Gałęzowska 
z Biblioteki Polskiej, profesorka 
„Ośrodka Studiów Polskich” w 
Instytucie Katolickim wygłosiła 
bardzo interesujący i doskonale 
opracowany, w pięknym stylu 
francuskim, wykład o Mickiewi- 
czu, dając zarys jego sylwetki 
duchowej, życia i twórczości. 

Ponadto artyści francuscy : Je- 
an Pierre Jerris i Tania Fedor z 
Comódie Francaise, Ange Gilles z 
radia i pani Olga Nilza recytowali 
szereg utworów Mickiewicza w 
przekładzie francuskim. 

iw uroczystości wzięli udział m. 
in. J. Eks. ks. biskup Rupp, były 
premier Paul-Boncour, wicepreze- 
ską Rady Republiki pani Brosso- 


„SŁOWA POLSKIEGO 


Jeśli chcesz otrzymywać „Słowo Polskie” regularnie, wpłać 
natychmiast, o ile tego dotychczas nie uczyniłeś, prenume- 


ratę zaległą, a bieżącą płać z 


góry. Oszczędzisz nam niepo- 


trzebnych kosztów i umożliwisz w ten sposób pokrywanie bie- 
żących zobowiązań, które są wysokie i terminowe. Nie zwle- 
kaj więc. Każde opóźnienie z Twej strony hamuje rozwój pis- 
ma i naraża je na ogromne gospodarcze trudności. i 
Podaj wyraźnie nazwiska i adresy Twych przyjaciół i zna- 
jemych oraz zachęć ich, by zaprenumerowali „Słowo Pol- 
skie”. w tym celu wytnij, wypełnij i prześlij nam jako druk 
(5 frs) poniżej zamieszczony kupon. . 
Wierzymy, że nie zawiedziesz naszych oczekiwań.  Dzięku- 


Proszę wysłać egzemplarze okazowe : 


Imię, nazwisko i adres wysyłającego : 


lette, pani Ebouć, p. Pomian-Po- 
zerTski, amb. K. Morawski z zoną, 
dyr. Bbil. Pol. Fr. PuiaSkKi, prot. Z. 
L. Zaleski, sekretarz Tow. Hist.- 
Liter. i wielu innych. 


ODCZYT O. BOCHEŃSKIEGO 


Staraniem Stowarzyszenia ,,Ve- 
ritas?” w Paryzu, dnia 29 kwietnia 
w Domu Kombatanta wybitny il- 
lozof i pisarz Ojciec I. Bochenski 
wygłosił odczyt o t. zw. Katoli- 
kach reżymowych. 

Z koniecznosci temat został po- 
traktowany ogólnie. Tajemnmcą 
talentu wykładowcy było, jak mo- 
żna, operując dosadnymi skrótami 
naszkicować zagadnienie w jego 
różnorodnych aspektach, nie u- 
chybiając ani przez chwilę jasno- 
Ści wykładu. i 

O. Bocheński ocenią jako herezję 
dogmatyczną stanowisko sformu- 
łowane przez katolików reżymo- 
wych, mając głównie ma myśli 
niedawno wydaną książkę B. Pia- 
seckiego pt. „Zagadnienia istot- 
ne”. Chodzi o przeciwstawienie 
dzieła Stworzenia dziełu Odku- 
pienia. Brak czasu nie pozwolił 
prelegentowi na  szczegółowsze 
zanalizowanie tej części zagadnie- 
nia. 

Zagaił prezes ,,Veritasu” inż. T. 
Rzewuski. Sala była pełną słucha- 
czy ,a dyskusja (raczej zapyta- 
nia) ożywiona. 

. 
.. 

Z ŻYCIA STUDENTÓW 
AKADEMICKA MSZA ŚWIĘTA 
Dnia 8-go maja o godz. 10-tej zosta» 

nie odprawiona w Kościele Polskim w 
Paryżu uroczysta Msza św., podczas 
której pienia religijne wykona Chór 
Akademicki. , 

PIELGRZYMKA DỌ CHARTRES 

W dniach 14 i 15-go maja br. stu- 
denci polscy biorą udział podobnie 
jak rok rocznie w Pielgrzymce studen- 
tów francuskich do Katedry w Char'- 
res. Grupa polska otrzymała kole'ny 
numer: X Y - 149, W podziemiąch ką- 
tedry studenci polscy odnowią Ślubo- 
wania Jasnógórskie. Młodzi Polacy z 
Francji — chcący wziąć udział w tej 
pielgrzymce proszeni są o zgłoszenie 
się do sekretariatu Stow. Stud. Pol. 
— 4, rue de I' Odeon — Paris 6. 

TRADYCYJNY BAL AKADEMICKI 

w  Salonach ‚Maison des Cen- 
traux” — 8, rue Jean Goujon, Parts 
8 — Stow. Stud. Pólskich w Paryżu u- 
rządza swój doroczny całonocny bal, 
na który zaprasza Polonię A 

Dnia 21-go maja o godz. 21,30. 

Przewidziany 'est cały szereg atrak- 
cji: tańce narodowe, chór akademic- 
ki, lóteria fantowa itd. 

Do tańca Dprzygrywa orkiestra p. 
Tony Levitin. 

HAGONDANGE 
Zarządy: Rezerwistów i FREP-u 7 

Hagondange, Orla Białego z Talange. 
Opiek Szkolnych z Maiziers-les-Metz 
i Amneville z nauczycielstwem nieza- 
leżńym, a to p.p. Nawojską i Wosiem 
zebrały się, aby wspólnie obradować 
nad prograuem uczczenia Konstytu. 
cji 3-cio Majowej. W zebraniu wziął 
udział miejscowy duszpasterz ks. kan. 

Miedziński, Dziekan Wsch. Francji 

Po zagajeniu zebranią przez sekre 
tarza Rezerwistów i Orła Białego p 
Banacha przystąpiono do ukonstytu- 
owania się Komitetu, w skład które- 
go weszli p.p. prezesi, sekretarze i 
skarbnicy wymienionych organizacii, 
Ścisły Komitet tworzą: p. Ant. Czab- 
ka jako przewodniczący, Ap. Banach 
— sekretarz i M. Kurkowa — skarb- 
niczką. Tegdroczna uroczystość odbe- 
dzie się dnią 22 maja o godz. 16.00 
w Hagondange-Citć, Wieczorem za- 
bawa taneczna na sali Pelt w Maiziè- 
res-les-Metz przy doborowej  orkies- 
trze polskiej z Knutange. 

de 
MILUZA 

Podajemy do wiadomości wszystkim 
organizacjom Okręgu Zagłębie Pota- 
sowe — Alzącja oraz Terytorium Bel- 
fort, że w dniu 8-go maja (niedziela) 
staraniem IX-go Okręgu P.Z.K. od- 
będzie się na sali kopalnianej w Thé- 
odóre akademia z okazji rocznicy u- 
chwalenia Konstytucji 3-go Maja. 


ŚWIĘTO 3-GO MAJA W METZU 


Komitet Towarzystw Miejscowych 
w Metzu, któremu Okręgi CZP i PZK 
powierzyły techniczne zorganizowanie 
tegorocznego Święta Narodowego w 
Metzu zawiadamia wszystkie okręgi 
towarzystw  niepodległościowych we 
Wschodniej Francji oraz wszystkich 
Rodaków z Lotaryngii, że po pokona- 
niu wszystkich trudności Święto Kon- 
stytucji 3-goMaja odbędzie się w nie 
dzielę dnia 8 maja 1955 r. w Metzu 
według następującego programu: 

Godz. 11.15 — Nabożeństwo w ka- 
tedrze. 

Gódz. 12.30 — Złożenie wieńca przed 
Pomnikiem Nieznanego Żołnierza 
sę delegacje przedstawicieli Okrę- 
gów. 

Godz. 14.30 — Uroczysta Akademia 
na sali Fabert. 

Godz. 20.00 — Zabawa taneczna. 


STANY ZJEDN. 


MOŻLIWOSCI EMIGRACYJNE 
DLA LEKARZY DO USA 

Polski Komitet Imigracymy w No- 
wym Jorku informuje jak następuje: 

„W dalszym ciągu istnieją możli- 
wości zatrudnienią dla  iekarzy-u- 
chodźców w szputalach w Stanach 
Zjednoczonych, z początkową piacą 
100 dol. miesięcznie, przy całkowitym 
utrzymaniu. 

Przy staraniach o takie stanowiska, 
należy przesyłać uwierzytelnione tłu- 
maczenie dypiomu na jęz. anglelski, 
zaświadczenie z obecnej pracy i do- 
kiadny życiorys, 

Po odbyciu dwuletniej praktyki 
szpitalnej (internship) oraz nostryt!- 
kacji dyplomu — wymaganej w więk- 
szósci stanów Ameryki — możną ©- 
trzymać licencję na praktykę prywat- 
ną.” 


DO CZYTELNIKÓW 
w WIELKIEJ BRYTANII! 
Otrzymujemy reklamacje, że 


„Słowo Poisk.e* dochodzi do 
nieśtórych ośrodków z du- 
żym opóźnieniem. Przyczyna 
tego stanu rzeczy leży w tym, 
że poczta angielska w przeci- 
wieństwie do poczty ną kon- 
tynencie nie daje pierwszeńst- 
wa do poczty na kontynencie 
nie daje pierwszeństwa dla 
pism — odwrotnie traktuje 
przesyłki gazet w dalszej ko- 
lejności. ,,Słowo Polskie” dla 
W. Brytanii wysyłane jest z 
Paryża w każdą drodę w go- 
dzinach rannych, powinno 
być w całej W. Brytanii przed 
sobotą. 

Prosimy każdorazowe opóź- 
nienie w dostawie reklamować 
natychmiast na miejscowej 
poczcie. 


NIEMCY 


ZJAZD PPS 

Dnia 17.4. br. odbył się w Duessel- 
dorfie III Zjazd PPS w Niemczech. 
Był najliczniejszy z dotychczasowycn 
zjazdów. 

Przewodniczył p. red. W. Czereś- 
niewski, delegat CKZ PPS w Londy- 
nie, który wygłósił referat politycz- 
ny. Zjazd otrzymał liczne listy powi- 
talne, wśród nich serdeczny list człon- 
ką Rady Trzech, prezesa T. Arciszew- 
skiego. 

Z obcych gości zjawili się przedsta- 
wiciele SPD, red. . Heike, jako 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
SPD i p. Grosse, jako przedstawiciel 
okręgu Nadrenii SPD. Red. Heike od- 
czytał list prez. E. Ollenhauera, w 
którym ten przypominał, że SPD aa 
emigracji uroczyście protestowała 
przeciwko zbrodniom hitlerowskim 
na narodzie polskim w czasie wojny. 
Red. Heike witając zjazd po polsku 
dał wyraz nadziei, że może socjalistom 
uda się doprowadzić do porozumienia 
obu narodów. 

Imieniem goszczących w Niemczech 
socjalistów polskich przemawiał p. 
M. Gamarnikow, łącząc swe powital- 
ne przemówienie z bogatym w treść 
referatem na temat wyzysku robotni- 
ka po'skiego przez komunistów w 
Polsce. 


Zjazd podjął szereg uchwał m. in. 
w sprawie udziału robotników pol- 
skich w polskim życiu społecznym i 
jego organizacjach, wolności szkci- 
nictwa polskiego, wreszcie zjazd u- 
chwalił obszerną deklarację ideowo- 
polityczną, w której m. in. czytamy: 
„NI Zjazd delegatów PPS w Repub- 
lice Związkowej Niemiec przesyła bra- 
terskie pozdrowienia klasie robotni- 
czej Polski. Śle zapewnienia, iż socja- 
liści polscy na emigracji stoją na sta- 
nowisku  nieodwracalności procesu 
dziejowego powrotu do Polski prasta- 
rych ziem piastowskich, oraz na grun- 
cie zasad prawa międzynarodowego w 
odniesieniu do wschodnich granice 
POSEL ustalonych w traktacie ry- 

im... 


Zjazd domaga się usunięcią okupa- 
cji sowieckiej, rozwiązania kołchozów, 
niezależności związków zawodowych 
skończenia z uciskiem religijnym poi- 
skiego społeczeństwa.” 

„Zjazd protestował przeciwko więzle- 
niu przywódców Polski Podziemnej 
żądając od wolnego świąta skutecznej 
interwencji dla ich uwolnien'e. 

Zjazd wybrał na nowy okres nowe 
władze, na których czele stanęli zna- 
ni działacze pp. T. Koreń i dr. L. Sa- 
nicki, 

Delegatami na kongres PPS w Ca- 
lais w r. 1955 wybrano dra Sanickie- 
„80: Korenia i mgra Jarzębskiego. 


str. 


JANINA ALEKSANDRA DAMASIEWICZ 
Z DOMU ŁĄCKA 


żona pułkowniką P.S.Z., członek S.P.K., urodzona 9. VIII. 1905 
w Warszawie, opatrzona św. Sakramentami, zmarła 24.TV.1955 
w Keims 
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PIĘKNA HELENA 
Jeżeli się nie mylę, operetka Of- 
fenbacha „Piękna Helena” ma »a 
sobą  stuletni jubileusz. Powodzenie 
swoje zawdzięcza pięknej muzyce u 
przede wszystkim aktualnym zmia- 
nom libretta stosownie do kraju, o- 
byczaju i tego, co wróble na dachu 
ćwierłkają. Widywałem „Piękną He- 
lenę w różnych częściach świata, 
lecz zą najbardziej udaną uważam a- 
daptację Hemara wystawioną przed 
wojną w Warszawie w teatrze Letnim 
z Modzelewską,  Kurnakowiczem ĵģ 
Dymszą. Zupełną klapą było wysta- 
wienie jej w telewizji brytyjskiej, 
gdzie uporczywie trzymano się tekstw 
oryginałnego. 

Mam wrażenie, ża największą trud- 
ność dla reżysera stanowi zazwyczaj 
problem obsadzenia roli Parysa. Aria 
z pierwszego aktu wymaga śpiewaka 
operowego, w dalszych częściach 
przedstawienia potrzebny jest aktor o 
zacięciu operetkowym. Zdarzało się. 
że aria Parysa wypadała świetnie, 
lecz po tym kręcił się po scenie takt, 
sobie pan z brzuszkiem i udawał a- 
manta, Bywało i na odwrót — Paryś, 
chłopak jak malowanie, w części © 
perowej zaciągał kogucikiiem. 

Przerabiając „Piękną Helenę” na 
modłę emigracyjną, Ref-Ren wszyst- 
ko dokładnie przenicował, dorobił 
aktualne teksty, dostosował do mot- 
liwości małego zespołu. W rezultacie 
wypadła raczej farsa. Pierwszy akt 
aż pęczniał naszpikowany satyrą na 
nasze życie emigracyjne. Partia bry* 
dża w drugim była bardzo dowcipna 
i śmieszna. Ostatni akt już wkracza 
w dziedzinę polityki światowej. Sły- 
szeliśmy głosy zapowiadające zbliża. 
nie się ery atomowej i cały zespół t 
"ganiał się za balonikami, którym 
przewrotny Parys zasypywał utwię 
zionqęy za żelazną kurtyną Helene, 
Zgodnie z zasadami - dialektyki 
markststotwsko - lenirowskiej poczy» 
niono także szereg poprawek histo- 
rycznych. A więc porwanie Pięknej 
Heleny przez Parysa było z góry ukar. 
towane przez podżegacza wojennego 
płk. Achillesa w porozumieniu z 
„mrakobiesem” Kalchasem i jej włas- 
nym małżonkiem min. Menelausem. 
Celem tej niecnej prowokacji było 
wywołanie trzeciej wojny światowej, 
ale Ref-Ren wszystko potrafił zała- 
godzić; jedyna okazja powrotu z le- 
galizmem do Kraju spaliła na va 
newce. 

Gdyby nie dłużyzny, całość można 
by uważać za całkiem udaną. Nie mn- 
ge tylko darować Ref-Rencwi arogan- 
cji Parysa (polski górnik ze Szkocji) 
w scenie jego rubasznego flirtu z 
p ekna Heleną w drugim akcie Może 
sobie Ref-Ren pokpiwać z zaniku w 
nas wielu cech męskich, lecz rycer- 
skiego stosunku do kobiety wciąż 
jeszcze nie zatraciliśmy. 

Irena Delmar była najpiękniejszą 
ze wszystkich Helen, jakie dotąd wi- 
działem. A przytym i najskromniej- 
szą. Daremnie wyczekliwałem na sce- 
nę snu w drugim akcie. Cóż, kiedy 
inspicient wypchnął na scenę min. 
Menelausa odrobinę za wcześnie. Te- 
qo, oczywiście nie krytykuję, ale czuję 
się poniekąd zawiedziony Z prawdzi- 
wą przyjemnością patrzałem na zna- 
iomą sylwetke ze scen warszawskich: 
Tadeusza Faliszewskiego. Artysta nie 
nie utracił ze swej dawnej werwy, za- 
chował głos i doskonale przystosował 
swój talent do operetki. Nina Oleń- 
ska czuła się w swoim żywiole — tań- 
czyła, śpiewała, dowcipkowała i rag 
po raz bierała oklaski. Przystojny Ro- 
bert Hopen po odśpiewaniu na spół. 
kę i przy wydatnej pomocy Kalcha- 
sa - Faliszewskiego trudnej arii Pary- 
sa, wdziękiem i umiarem  tuszował 
niektóre niebardzo fortunne teksty. 
Adolf Bożyński jako groźny płk. A- 
chilles wywoływał salwy śmiechu na 
widowni. „Pojedynczy Ajar — Prus- 
Olszowski wypadł nawet lepiej nið 
jego ,„podwóini* poprzednicy w War- 
szawie. Bardzo dobrym ministrem 
Menelausem byt Stanisław Belsk 
Ref-Ren, Belska i Biedrzycka niczym 
nie ustępowali swoim kolegom. Kie- 
rownictwo artystyczne i cały zespół 
włożyli dużo wysiłku i rzetelnej pra- 
cy, ażeby w niesłychanie trudnych 
warunkach wystawić operetkę graną 
zazwyczaj tylko na wielkich scenach. 


J. 
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TYLKO DLA KOBIET 


CZY 


OZBIEŻNOŚĆ zdań w 
Anglii w sprawie mał- 
żeńsbwa ks. Małgorza- 
ty z Townsendem, do- 
wodzi, że zagadnienie 
miłości w osobistym życiu osób 
krwi królewskiej nadal różnie 
jest oceniane. Gwałtowne os- 
wiadczenia za lub przeciw mał- 
żeństwu świadczą też o tym, że 
nawet w przysłowiowo spokoj- 
nej Anglii, miłość może wzbu- 


Królowa Mary (Arch.) 


„dzić żywszy odruch opinii i ża 
nie chodzi tutaj o sprawę czysto 
osobistą dotyczącą jedynie księż- 
niczki, lecz że w grę wchodzi za- 
sadniczy światopogląd. Myliłby 
się jednak ten, kto by myślał. że 


KALINA. — Miody człowiek, ` 
| którego poznałam u koleżanki, za- | 
raz powiedział mi, że mu się bar- y 
| dzo podobam. Odprowadzając mnie! 
| potem do domu twierdził, że jest 
we mnie zakochany, a przy na- 
 stępnym spotkaniu oświadczył, że 
| musi się ze mną ożenić, gdyż nie), 
wyobraża sobie życia beze mnie. 


| trochę nim zawróconą, ale zapy- | 

| tuję, czy tó trochę nie za prędko, 

| idzie? M 
. 


Co za prędko idzie? Chciałabym | 
| bardzo dla Pani, żeby to była tyl-| 
| ko wymiana słów i żeby głowa! 
( Pani nie uległa tak szybko zawró- | 

ceniu, jak szybko dojrzewa uczu- | 
1 cie tego młodzieńca, To, że loko-, 
motywa francuska pobiła rekord, 


aby szybkość tę 
| stosować w sprawach sercowych. 
| Połecam tradycyjną ostrożność i] 
1 hamowanie na zakrętach, od któ- 

rych roi się droga uczuć u zbyt 
| szybko zakochujących się mło- 
| dzieńców. 


| 


SIWIEJĄCY. — Przeżywam zu-| 
pełnie nieprawdopodobną historię: 

zakochała się we mnie młoda pan- 
na, tak młoda, że teoretycznie 


|) maż. Wszyscy mnie na ten krok 
| namawiają. Nie wiem dlaczego, 
| odnoszę się dó tej sprawy z dużą) 
| nieufnością i lękam się zaangażo- 
i wać definitywnie. 


Jedno z dwajga: albo jest Pan 
bogaty albo bardzo interesujący: 
$ Pierwszy wypadek to sprawa jas- 
$ na i nieco banalna. Młoda żona, 
| bogaty starszy mąż, nie wyklucza | 
| to zresztą szczęścia małżeńskiego. 
| Wiele kobiet przywiązuje się wez- 

lami dobrobytu mocniej niż wez- 
łami uczuciowym Jeżeli nało- 
( miast jest Pan tylko interesujący 
— to sprawa się kompokuje. Łat-| 
| wiej bowiem bogatemu dawać do- |; 
brobyt materialny, niż à la longue | 
| wydawać się żonie tak interesują-: 
cym, aby nie odczuwała różnicy | 
wieku. W tym punkcie należy dob-' 
Í rze obliczyć swoje możliwości. 
|) Istnieje jeszcze jedna ewentual-, 
ność, że jest Pan bogaty i intere- į 
| sujący zarazem. W każdym razi2, 
( aby się ożenić, trzeba oprócz nie- 
ujności żywić jeszcze inne bardziej 
pozytywne uczucia. 
WUJENKA 


rozbieżność poglądów jest wyni- 
kiem zmian naszej epoki: jak 
się przekonamy, spory dotyczą- 
ca praw, jakie daje człowiekowi 
miłość — lub jakich mu nie po- 
winna dawać, — są stere jak 
świat i zdarzały się właśnie w 
tej — zdawało by się — pozba- 
wionej namiętności Anglii... 


SPRAWY MIŁOSNE W DZIEJACH 


ANGIELSKICH 
Już od samego zarania dziejów 
Anglii, t.j. od chwili kiedy 


wchodzi ona w bitwie pod Has- 
tings w r. 1066 w obręb wyda- 
rzeń europejskich w szerszym 
znaczeniu, Sprawy miłosne i... 
niedokładności formalne w za- 
wieraniu związków małżeńskich 
— należą do dziejów dynastii. 
Zdobywcą bowiemi Anglii w tej 
słynnej bitwie jest Wilhelm, 
książę normandzki, zwany po- 
przednio „Bastandem”, gdyż był 
nieślubnym synem Roberta ksiię- 
cia normandzkiego i Arletty, 
pięknej córki garbarza z Fa- 
laise! Ale również inne dynastie, 
następujące, zawsze drogą związ- 
ków rodzinnych, na tronie An- 
glii, t.j. Tudorowie, wymierają- 
cy na Elżbiecie I, Stuartowie, o 
bejmujący tron w osobie Jakóba 
I. syna tragicznej Marii, — a 
dalej Gwelfowie (dom brunsz- 
wieki panujący od 17414), 
w końcu zaś dynastia Windsor 
obecnie panująca, — miały w 
swych dziejach chwile, kiedy 
miłość stawała się w polityce 
wewnętrznej «czy zagranicznej 
nowymi niespodziewanym czyn- 
nikiem, często budzącym silną 
opozycję w narodzie i komplika- 
cje polityczne, zawsze zaś nie- 
wygodnym i niebezpiecznym. 
Miłości przypisuje się zerwanie 
przez Anglię węzłów łączących 
ją z Kościołem Katolickim z po- 
wodu konfliktu Henryka VIII ze 
Stolicą Apostolską o rozwód z 
Katarzyną Aragońską celem po- 
ślubienia Anny Boleyn. Nie mo- 
ge uzyskać tego rozwodu, Hen- 
ryk VIII uchyla się spod jurys- 
dykcji Rzymu i odrywając an- 
gielski kościół katolicki od pa- 
pieża, staje na jego czele jak? 
kościoła anglikańskiego. W rze- 
czywistości nie chodziło tyle o 
miłość, ile o chęć posiadania 
męskiego potomstwa, którego 
nie dała mu Katarzyna. 

Nie ulega jednak wątpliwosci, 
że dalsze małżeństwa Hemryka 
VIII z Jane Seymour, Anną ks. 
kliwijską, Katarzyną Howard, a 
w końcu, po ścięciu tej ostatniej, 
z Katarzyną Parr, uczyniły nie- 
możliwymi wszelkie porozumie 
nie ze Stolicą Apostolską i po- 
wrót do wiary katolickiej. 

Również w dynastii Welfów 
(brunszwickiej), sprawy małżeń- 
skie kilkakrotnie wstrząsnęły po- 
ważnie spokojem kraju i rów- 
nowagą tak drogą Anglikom. 
Książę Jerzy (1762-1830) z damu 
Gwelfów, będący przez dłuższy 
czas regentem królestwa w cza- 
sie obłąkania swego ojca Jerze- 
go III, zawiera w r. 1785 legal- 
ny, choć tajny związek małżeń- 
ski z miss Mary Ann Fitzher- 
bert, mimo iż zgodnie z ‚Royal 
Marriage Act” z r. 1772 małżeń- 
stwo członków królewskiego dc- 
mu wymaga zgody dynastii i 
parlamentu. Położenie jego żony 
jest powodem licznych kompli- 
kacji. nie tylko w  protokule 
dworskim, ale w sprawach pań- 
stwowych: wszyscy wiedzą a 
małżeństwie regenta, a nikt o 
nim nie mówi i nie bierze go ofi- 
cjalnie pod uwagę. To fałszywa 
położenie łącznie z licznymi mi- 
łostkami księcia zmusza rząd dv 
nakłonienia go dọ nowego mał- 
żeństwa z księżniczką. Karoliną 
brumszwieką (1795). Wybór jed- 
nak był nader nieszczęśliwy, 
gdyż nowa rkólowa (tymeza- 
sem) Jerzy wstąpił na tron ja- 
ko Jerzy IV), okazuje się osobą 
bardzo lekkomyślną, kapryśną i 
zupełnie nie nadającą się na to 
wysokie stanowisko. Kłótnie 
małżeńskie i powszechna nie- 
chęć Anghików do królowej zmu- 
szają ją do wyjazdu do Włoch: 


| PEREGRINUS | 


dopiero w chwili, kiedy jej mał- 
żonek ma być uroczyscie ukoro- 
nowany w Westminster Abbey 
królowa wracą do kraju. Ale ja- 
kież smutne i bynajmniej nie 
budujące sceny rozgrywają się w 
chwili koronacji, kiedy królowa, 
mimo oficjalnego zakazu uczes- 
tniczenia w uroczystościach, — 
chce się gwałtem wedrzeć do 
katedry i zająć puste, ale nie 
czekające na nią miejsce obo: 
króla! Dopiero śmierć Karoliny 
w rok później zamyka ten smut- 
ny rozdział małżeńskich  „,„,roz- 
grywek” na tronie angielskim... 

Warto dodać, że gdy rząd po- 
stanowił rozwiązać sprawę tego 
małżeństwa króla z Karoliną w 
formie rozwodu, jedynie 9 gło- 
sów większości poparło ten 
wniosek, tak że rząd porzucił 
swój pierwotny zamiar uważa- 
jąc. że wypadki sarne może le- 
piej załatwią sprawę. 

Możną powiedzieć bez przesa- 
dy, że Królowa Wiktoria, która 
wstąpiła na tron w r. 1837, roz- 
poczyna w dziejach rodziny kró- 


Ks. Małgorzata w londyńskiej City 
(OCPI) 


lerwskiej nowy rozdział odzna- 
czający się cenotami domowymi, 
które zarówno jej wnukowi Je- 
rzemu V jak jego synowi Jerze- 
mu VI i jego córce, obecnej kró- 
lowej Elżbiecie II, zyskują pełne 
uznamie i miłość poddanych. 


MIŁOŚĆ CZY KORONA ? 


Ale i wśród potomków Wikto- 
rij I. nie brak osób ceniących 
wyżej osobiste szczęście od za- 
szczytnych paranteli rodzinnych 
a nawet od korony. 

Zarówno małżeństwo króla 
Jerzego V. jak jego syna Jerze- 
go VI, nie były podyktowane 
interesem politycznym, lecz — 
skłonnością serca, podobnie jak 
małżeństwo obecnej królowej. 
Jerzy V. wybrał za_towarzyszkę 
życia wprawdzie księżniczkę z 
rodziny Teck, ale pochodzącą 7 
linii  morganatycznej królew- 
skiego domu wirtemberskiego, a 
powstałej przez małżeństwo jed- 
nego z książąt z węgierską hr. 
Rhedey de Rhede. Wprawdzie, 
jak zaznacza król Edward VIII 
w swych pamiętnikach, rodzina 
Rhedey wywodzi się z dynastii 
Arpadów sięgających do roku 
1000, t.j. do założenia  węgier- 
skiego państwa, ale mimo wszy- 
stko hrabianka nie była uznana 
przez swego teścia ks. wirtem- 
berskiego za równą i mąż jej o- 
trzymał wtedy tytuł księcia von 
Teck, wziętego ze starej ruiny 
zamku w okolicy Owen, w Wir- 
temibergii. Wybór dokonany 
zgodnie z wolą serca okazał się 
doskonały, a szczęście małżon- 
ków trwało do końca ich życia. 

Również król Jerzy VI. nie 
szukał świetnego związku mał- 
żeńskiego, lecz poszedł za gło- 
sem serca, poślubiając Elżbietę 
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Bowe:srLyon, córkę hrabiego 
(earla) of Strathmore and Kings- 
horn, z prastarej bg sięgającej 
słynnej bitwy pod Hastings ro- 
ku 1066, a nadto wywodzącej się 
z rzymskiego pnia rodziny Leoni 
(i stąd noszącej w herbie lwa o- 
bok trzech łuków), ale jednak 
rodziny niepanującej. I tym ra- 
zem wybór okazał się świetny, 
a szczęście rodzinne było jego 
nagrodą. 

Gdy w tych wypadkach chodzi- 
ło jedynie o wybór zgodny z o- 
sobistymi uczuciami, ale bynaj- 
mniej nie wykraczający poza ra- 
my uświęcome tradycją, (konsty- 
$ucja angielska i zwyczaje tego 
kraju nie znają bowiem pojęcia 
małżeństwa _mórganatycznego”) 
— Edward VIII, a obecnie księż- 
niczka Małgorzatą w wyborze 
towarzyszki czy towarzysza ży- 
cia przeciwstawiają się poglądom 
dobrze myślącego Anglika, który 
człowieka rozwiedzionego, — na- 
wet nie z jego winy — uważą za 
wątpliwej wartości człowieka. 
Jest ten pogląd tym bardziej 
wart podkreślenia, że kościół an- 
glikański powstał dzięki rozwo- 
dowi Henryka VIII z Katarzyną 
Aragońską, którego król kazał 
sobie udzielić przez stworzony 
przez siebię kościół! Wchodzi 
tutaj może bardziej w grę poję- 
cie społecznej „respectability”, 
niż moment religijny, w każdym 
zaś razie, jedynie czynnik „wiel. 
kiej miłości” i powstająca na 
tym tle sympatia opinii do bo- 
haterów miłosnego romansu, 
mogą ich rozgrzeszyć. Nie były 
one dosyć silne, aby pozwolić 
królowi Edwardowi VIII zaślu- 
bić panią Wallis Simpson, są 
jednak zapewne wystarczające, 
aby to uczynić dla księżniczki 
Małgorzaty, która w następstwie 
do tronu zajmuje dopiero trze- 
cie miejsce. 

1 

DRAMAT MIŁOSNY EDWARDA 

Gdy książę Walii Edward zo- 
stał w r. 1936 królem Wielkiej 
Brytanii, jedną z głównych 
spraw czekających na załatwie- 
nie była znaną w kołach dwor- 
skich i rządowych miłość do 
Mrs. Wallis Simpson, młodej 
Amerykanki, którą rozpoczeła 
kroki rozwodowe przeciwko swe- 
mu mężowi. Zarówno premier 
Baldwin, jak cały rząd i opinia 
publiczna oświadczają się prze- 
ciwiko małżeństwu króla z chwi- 
lą, kiedy to słowo zostało wy- 
powiedziane przez Edwarda 
VIII. Przed królem otwierają -ię 
trzy drogi — jak podkreśla Bal- 
dwin: porzucenie myśli o mał- 
żeństwie, poślubienie pani Simp- 
son wbrew rządowi i opinii, i 
abdykacja. Druga, oczywiście 
nie wchodzi w grę, bo król nia 
mógłby panować wbrew swemu 
rządowi, pozostaje więc tylko 
pierwsza i trzecia. Jeden z do- 
radców króla, Duff Cooper, pro- 
ponuje mu czwarty sposób wyj- 
ścia z tej trudnej zagadki: od- 
wlec chwilowo sprawę małżeń. 
stwa, dać się ukoronować, a po 
pewnym czasie gdy naród angiel- 
ski przyzwyczaił się do swego 
władcy, podnieść sprawę na no- 
wo i uzyskać zgode rządu oraz 
opinii. Było to możliwe o tyle, 
że pani Simpson nie była jeszcze 
rozwiedziona. 

Ale Edward VIII odrzucił to 
rozwiązanie sprawy jako nie- 
zgodne z jego sumieniem i uczv- 
nek ten bez wątpienia czyni mu 
zaszczyt. Jak zaznacza w swych 
pamiętnikach, nie mógł przyjąć 
tej rady, gdyż w tekście przysie- 
gi składanej na koronacji znaj- 
dowały się też słowa, że król bę- 
dzie bronił wiary i utrzyma 
prawa kościoła anglikańskieg, 
który nie uznaje rozwodu. — 
„Przejść przez cały ceremoniał 
koronacyjny z utajonym z~nia- 
rem ożenieania się wbrew przyka- 
zaniom Kościoła, oznaczało tyle, 
co dać się ukoronować z kłams- 
twem na ustach. Amcybiskup 
zarzucić, że nie tylko obraziłem 


Canterbury mógłby mi wtedy 


kościół, ale rówmież homor. Mo- 
ja dusza była dostatecznie na- 


KRÓLOM WOLNO KOCHAĆC 


strojona religijnie, aby zrązu- 
mieć w pełni głębokie znacze- 
nie ceremoniału koronacy jnego. 
Gokolwiekby mnie miało to kosz- 
tować, byłem zdecydowany za- 
łarwić przede wszystkim przed 
koronacją zagadnienie mojego 
prawa do małżeństwa.” 


Ppłk. P. TownSend (Arch.) 
Z tych wychodząc pobudek, 
Edward VIII. wybrał trzecią mo- 
żliwość, podsuniętą mu przez 
Baldwina, t.j. abdykację. 


W następnym numerze dokoń- 
czenie: Tragiczna miłość za 
Pirenejami © Tu felix Austria 
nube ę Romanse na Wawelu. 


PIECZEŃ WOŁOWA 
NA RÓŻNE SPOSOBY 
PIECZEŃ OBYWATELSKA. Mięso 


rozbefowe bez kości zbić i posolić. 
De rondla włożyć tłuszczu, mięso ob- 
rumienić, podlać wodą lub rosołem, 
a gdy się poddusi, dodać jarzyn (mar- 
chew, pietruszka, kalarepka, rzepka 
itp.) równo pokrajanych w grube pas- 
ki lub kostki. Pod kóniec duszenia 
wlać kilka łyżek śmietany i dusiś 
jeszcze do miękkości. Wzdłuż półmis- 
ka ułożyć pieczeń pokrajaną 4 plas- 
try, zalać sosem z jarzynami, QOd- 
dzielnie ugotować małe kartofelki 
(toag i ubrać nimi doókoła półmi- 
sek. 


PIECZEŃ UŁAŃNSKA. Mięso mocno 
zbić, osolić i obrumienić ze wszystkich 
stron. Gdy na wpół miękka, wyjąć z 
rondla, przerżnąć wzdłuż lub ukośnie 
dosyć głębóko i przełożyć takim na- 
dzieniem: Trzy łyżki tartego chrzanu, 
dwie łyżki masła, łyżka tartej bułki 
lub chleba, łyżeczka cukru, dwa żół- 
tka trochę soli i pieprzu, wszystko do- 
skonale wymieszać, napełnić miejsce 
nadkrojone, pieczeń związać, ułożyć. 
w rondlu i dusić na wolnym ogniu, u- 
ważając, aby nadzienie nie wypływa- 
ło. Na końcu podsypać mięso mąką, 
można zaląć dwoma łyżkami kwaśnej 
śmietany. 

WOŁOWINA PO WIEJSKU,. Naj- 
lepsze na ten użytek mięso, to polęd- 
wica od łba. Pókrajać na plastry, po- 
solić, popieprzyć. W rondelku ułożyć 
warstwę słoniny cienko pokrajanej, 
posypać ją siekaną cebulą i zieloną 
pietruszką, ułożyć pokrajane mięso, 
podlać rosołem lub wodą, dodać tro- 
chę korzeni i dusić pod pokrywą, po- 
ruszając róndelkiem. Ponieważ to po- 
trawa gospodarska, przeto najlepiej 
przyrządzić ją w rynience, w której 
podać na stół. 

PIECZEŃ WOŁOWA NA SPOSOB 
FRANCUSKI. Mięso zamarynować na 
kilka godzin (ocet lub cytryna, woda, 
korzenie, sól, pieprz, listek bobkowy, 
zagótować, polać mięso), a wyjęte z 
marynaty Obrumienić ze wszystkich 
stron, podlać rosołem lub wodą, wlać 
szklankę czerwonego wina, wsypać 
drobno usiekanego szczypiorku, cebuli 
i selera i dusić dó miękkości. Sos za- 
prawić łyżką masy pomidorowej, lub 
gdy są świeże pomidory, włożyć kilka 
całych pomidorów, po uduszeniu prze- 
trzeć przez sitko i polać pieczeń. 

PIECZEŃ ZWYCZAJNA. Zbić dob- 
rze mięs, natrzeć solą, obrumienić 
na silnie rozpalonym tłuszczu, dodać 
pokrajanej cebuli, trochę pieprzu, 
liść bobkowy i dusić na wolnym og- 
niu, podlewać zimną wodą, przed po- 
daniemi pódsypać z obu stron mąką. 
PIECZEŃ SIEKANA CZYLI KLOPS. 
Mięso wołowe pół na pół z wieprzo- 
wym zemleć na maszynce z namoczo- 
ną i dobrze wyciśniętą bułką, utartą 
cebulą surową lub drobno krajaną 
przesmążoną, dodać dwa jajka, sól, 
pieprz i dobrze ręką wymieszać. Z 
masy tej uformować wałek i dusić na 
tłuszczu pod przykryciem, na wolnym 
ogniu, conajmniej godzinę. Na końcu 
podsypać mąką, można  zaprawić 


smietana; JADWIGA 
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Festiwal filmowy w Cannes 


W Cannes na Wybrze- 
żu Lazurowym we Fran- 
cji odbywa się od szeregu 
dni „festiwal” filmowy z 
udzłułemi utelu gwiazd” 
z całego świata i znanych 
deżyserów.. Przewodniczą- 
cym międzynarodowego sq- 
du konkursowego zostal 
znany komediopisarz i fil- 
moułiec Marcel Pagnol z 
Akademii Francuskiej. 

Wsród artystek wielką 
sensację u publiczności 


piękna 
(na 
zdjęciu), którą oblegają a- 


budzi młoda i 
Włoszka Zofia Loren 


matorzy autografów. W 
tym roku przyjechało 
mniej artystów i artystek, 
ale poziom jest bardziej 
wyrównany. Wielkie w 
znanie wzbudził film ame- 
rykański „Un homme es! 
passé” („Człowiek prze- 
szedł”) ze Spencerem Tra- 
cy. 


„NIE ZGINIE NARÓD 
CO MA TAKA DUSZĘ" 


W hołdzie dla największego ambasa- 
dora polskości — F. Chopina, w 145-tą 
rocznicę Jego urodzin, stają w 
pamięci wyjątki z wspaniałej mowy 
Ignacego Paderewskiego, wygłoszonej 
na wszech polskim zjeździe muzyków i 
chórów, zerganizowanym w pamiętny 
dzień 22 lutego 1910 roku we Lwowie. 

Mowa mistrza I, Paderewskiego m'e- 
ni się żywąj aktualnością. Zabroniona 
w dawnym zaborze rosyjskim, wydana 
zostułą w Warsaawie w r. 1926, przez 
redakcję miesięcznika „„Muzyka”. W 
przemówieniu Paderewskiego, mimo 
tragicznych akcentów góruje opty 
mizm wiara w niezniszczalność sd- 
modzielnego bytu Narodu Polskiego. 

Na wielkim koncercie, zorgantzowa- 
nym przez Henryka Opieńskiego, mó- 
wit Paderewski: ...,.,O wielka święta 
przeszłości, któraś wydała Chomna, 
bądź błogosławiona.,. Święcenie pa- 
mięci naszych ojców pokrzepia serca 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


STANISŁAW  KOSCIAŁKOWSKI. 
HISTORYKA. Wstęp do studiów his- 
torycznych. Nakiadem Polskiego Uni- 
wersytetu na Obczyźnie. Londyn 1954, 
Stron 168. 

Ta skromnie, ale starannie wydana 
książka jest podręcznikiem. Histeryka 
to nauka o metodzie studiów histo- 
rycznych. W podręczniku prof. Koś- 
ciatkowskiego obejmuje ona cykl wy- 
kłtudw o heurystyce czyli gremadze- 
niu materiałów historycznych, o Kry- 
tyce czyli o metodzie oceniania auten- 
tyczności mat?ruiłów oraz o syntezie, 
czyli o łączeniu fragmentów w całość, 
o budowie dzieła historycznego. Autor 
kładzie nacisk ma to, by dostarczyć 
czytelnikowi jak najwięcej wskazówek 
czysto praktycznych. Tok wykładu w 
książce jest bardzo przejrzysty, a ca- 
łość żywa i zajmująca, choć poświę- 
cona tak suchemu przedmiotowi 1 o 
tak odstraszającej nazwie, jak meto- 
dyka studiów historycznych. Żywość 
swą książka zawdzięcza nie tylko 
przejrzystości, ale przede wszystkim 
licznym + bardzo interesującym przy- 
kładom, z których taki jak choćby 
np. dzieje wykładni słynnego wyjąt- 
ku z Galla o królu Boleskawie Smia- 
tym i św. Stanisławie Biskupie `q 
wręcz świetne 


i ducha. ź pokrzepienia i otuchy złak- 
nieni jesteśmy bardzo. Grom za gro- 
mem uderza w naród znękany. Nad 
białoskrzydlatym, najczctgodniejszym 
Ojczyzny symbolem kraczą kruki ł 
wrony, chichoczą obce,  złowrogie 
puszczyki, urągają jemu nawet swoj- 
skie zacietrzewione orlęta... A w tej 
chwili unosi się wśród nas i nar nam 
jasny duch Chopina. Ileż w nim świat- 
ła dzielności, a mocy. 

, Składamy hałd, dziękujemy Cho- 
pinowi, który Polskę wzbogacił i tak 
przedziwnie upiększył... Toś on bez- 
krwawym bojem zapewnił zwycięstwo 
polskiej myśli. Najcudniejszy świat ča- 
ły zdobył dla Polski! Żaden z narodów 
nie może poszczycić się takim jak nasz 
bogactwe muczuć i nastrojów. A tylko 
muzyka Chopina mogła oddać tę fa- 
listość naszych uczuć, tę ich rozlew- 
ność, aż w nieskończoność, to ich, aż 
do bohaterstwa skupienie, te szału po- 
rywy, co zda się skały kruszą... 

Stoi On teraz, w blasku ziemskiej 
chwały, w nieśmiertelnych promie- 
niach wdzięczności Narodu, cały uma- 
jony zawsze w Świeże wieńce, ze CZCt, 
podziwu, z zachwytu i miłości uwite. 
Więc krzepmy serca do wytrwania, do 
trwania; myśli skrójmy do czynów, 
do dzielnych, sprawiedliwych, 

Uczucia podnośmy do wiary, do st- 
wielką, nieśmiertelną duszę?” 

S. N. 


Wejście przez 


LJ 
UVVAGA |! 
ZUPEŁNIE NOWE AMERYKAŃSKIE UBRANIA 
DLA MĘŻCZYZN I DZIECI — 75 proc. czystej wełny 


Od 2.000 do 4.500 fr. 


Przyjdźcie i przekonajcie się sami, Wizyta bez obowiązku kupna. Dla 
przesyłki na prowincję podać rozmiar i kolor. Za przesyłkę —150 fr. 


97, rue Richelieu — PARIS (2) 
Tel. RIC. 57-57. Metro: Richelieu Drouot. 


skład TISSUS BEATRICE 
SKLEP ZAMKNIĘTY W NIEDZIELE 


ROZMAITOŚCI 


Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 


Restauracja polsko - rosyjska 


COQ D'OR 


(Pod Złotym Kogutkiem) 
poleca 
po cenach przystępnych 
obfite dania 
polskie į rosyjskie 


Obiady i kolacje à la carte 


13, rue Malebranche 
(rue Sufflot et le Goff) 
PARIS y. 

Metro : Luxembourg, 
busy: 21, 27, 38981, 


Wielki Wybór 


ZAKĄSEK I WÓDEK 
żubrówka, wiś- 
wyborowa. 

(558) 


(pieprzówka, 
niówka, czysta 
Tel.: DANton 25-43. 


KANCELARIA PRAWNA 


Contentieux général 


LOWCZAREK 
i B. DEMAY 


Dyplomowani Wydz. Prawa 
Uniwersytetu Paryskiego 
Załatwia wszelkie 
SPRAWY HANDLOWE i 
MIESZKANIOWE 
Wypadki— Odszkodowania 
— Renty, Porady, Naturali- 
zacje — Podania i wszelkie 


obrony 
Znajomość języków: angielski 
niemiecki - hiszpański. 


23, rue des Sablons, 
PARIS (16) 

Metro: TROCADERO 
Telefon: PASSY 76-65 


Biuro otwarte: od 
10-ej do 12 ej i od 18-ej do 19.30. 
W sobotę: od 9-ej do l2-ej 1 od 
15-ej do 17-ej i na rendez-vous. 


Auto- 
84, 85. 


KRZYZÓWKA Nr- 


POZIOMO: 1. Kares. 8. Rzą- 
dowa organizacja polityczna w 
Polsce przedwojennej (skrót). 
9. Do szycia, albo: nic z tego. 
10. Sztuczne zbiorowisko zwie- 
rząt. 11. Rasa konia. 13. Dzie- 
ło. 15. Rzecz nietykalna. 16. 
Miasto na Pomorzu (wspak). 
17. Siąpający, drobny (wspak). 
18. Syn Dedala. 10. Ruda pter- 
wiastka radioaktywnego. 21. 
Miara powierzchni. 22. Patyk, 
pręt. 23, Imię męskie. 24. De- 
partament w zach. Francji (fo- 
netycznie), 25. Pokazowo, wyra» 
ziście. 


PIONOWO: 1. Jak odpowie 
dział Ktoś, kto ódpowiedziaął: 
tak? 2. Ochrona. 3. Zaimek o- 
sobowy (wspak). 4. Ponownie. 
5. Nie zechciej, nie bądź skłon- 
ny (wspak) 6. Skrót nazwy sto- 
licy Brazylii (wspak). 7. Orzeczęnie 
według swojego uznania. 12. Zdener- 
woóowanie (wspak). 13. Uroczysty, sta- 
romodny strój męski. 14. Tamten. 20. 


l: 


Wyciąg s mei 
. »: + ; 1 
zyciodajnych ' dryn 
gruczołów KALEFLUID 
zwierzęcych 


Używanie naszego wyciągu po- 
lepsza na ogół w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego 
osłabienia, depresji nerwowej, 
zmęczenia, wyczerpania, zabu- 
rzeń starości. U kobiet również 
w wieki” przejściowym. W sprz> 
daży w wielkich aptekach. Betr 
płatnie wysyłamy opis ,,sposob 
użycia” po polsku. 


LABORATOIRE 


(Export) 
66. Bld. Exelmans, PARIS (16) 
V. P. 21331 


BELGIA : Pharmacie, 54, rue 
de l Aqueduc St. Gille,, 


Bruxelles. 
NIEMCY: Goloschtschapow, 
14a, Ludwigsburg, Ri- 


chard Wagner Str 11. 


T. DENIS (S.) — Tel. : PLA 05-54 
JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


R IE 


DA 


kierowana przez 
byłych kombatantów 


Rok założenia 192% 
poleca WSZYSTKIE WĘDLINY PULSKIE w najlepszym ga. 
tunku, wyrabiane przez specjalistów, dypl. z Polski. 
-—— SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT —— 
Żądajcie wyrobów firmy „REX” w pierwszorzędnych skle. 
pach francuskich ` rosyjskich, a szczególnie w jedynym pol- 
skim sklepie spożywczym w Faryzu, pod kierownictwem 


p. Lebiody, 4, rue de Fourcy — 


Paris (4). Metro: Saint-Paul, 
(487) 


Na książkę, 


Ukazał się w sprzedaży nowy łom wierszy 


JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 


Uczta Zadżumionych 


liczącą blisko 200 stron, składają się wiersze satyryczne 


i fraszki, dotyczące zarówno wydarzeń wojennych, jak emigracyjnych 
Ciężar gatunkowy nadaje jej poemat tytułowy, stanowiący swojego To- 


dzaju wizję apokaliptyczną obecnego Świata. > 
nazwanej symbolicznie Nekropolis. 


wielkiej stolicy, 


Akcja rozgrywa się w 
Na tle prostej 


akcji, zmierzającej ku nieuchronnej katastrofie, autor umieszcza Sze- 


reg dygresji lirycznych i 
mierzoną groteskę. 


satyryczhych, niekiedy wpadających w za- 
Kulminacyjną scenę stanowi bankiet na zakoń- 


czenie konferencji pokojowej. Nieboszczyk Stalin tańczy z bisurmań- 


ską Królową. 


Książkę zdobi dwubarwna okładka oraz podwójną karykatura autora. 


Cena frs. 675.— 


Za granicą dolarów 2 lub równowartość. 


„LIBELLA 


SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 


12, rue St. Louis en l'Ile — PARIS IV. 
Telefon: DANton 51-09. 


(488) 


7 DN 


trwa VVasze 
GLOSZE NIEJ 
w «SŁOWIE POLSKIM > 


DROBNE OGŁOSZENIA | 


MATRYMONIALNE 

Polak w Anglii, kawaler, lat 40, 
dobrze prezentujący się, posiadający 
oszczędności, pragnie poznać panią 
z kontynentu do lat 36 w celu matry- 
monialnym. Może być biedną ale ucz- 
ciwa. Dziecko przeszkodą nie będzie. 
Proszę pisać ,,Słowo Polskie” pod 
Nr. 569 


Polak, kawaler z Anglii, lekko po 
czterdziestce, dobrze sytuowany (in- 
dustrial engineer) nawiąże korespon- 
dencję z inteligentną, szlachetnego 
charakteru panną — spokojną, gos- 
podarczą, tęskniącą do życia domo- 
wego. Cel małżeństwo. Zgłoszenia 
proszę kierować do Administracji 
„Słowa pod Nr. 570. 

Polak, były żojnierz 2-g0 Korpusu, 
przebywający w Australii, pragnie na- 
wiązać łączność w celu wspólnej przy- 
szłości z panną, wdową lub rozwódką 
w wieku lat 30 - 45. Listy kierować 
Da, adres ‚Słowa Polskiego” pod Nz. 


Joz NAA R OR pw "RER D lH űl 


STRONA $ 


125 


f. 


Rzeka we Włoszech. 21. Spójnik. 22. 
Rzeka na Ukrainie. 

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać 
do dnia 14 maja b.r. Do każdego roz- 
wiązania prosimy dołączyć wiecu 
niżej zamieszczony kupon, a na ko- 
percie w lewym rogu napisać: Krzy- 
żowka Nr. 125. Spośród trafnych ro% 
wiązań jedno będzie wyłosowane i na- 
grodzone książ „Grzechy dzieciń- 
stwa B. Prusa. 


ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR. 123 
POZIOMO: 1. Komora. 5, Skarbo- 

we. 7. Mao. 8. Osa. 10. Rzep. 12. O- 
czy. 13. Lura, 14, Brew (wspak). 15. 
Ogar. 16. Asan. 19. Eol. 21. Bot. 72. 
Napoleon. 23, Kaseta. 

PIONOWO: 1. KKO. 2. Mróz. 3. 
Obcc 4. Owa (wspak). 5. Salceson. 
6. Estragon. 7. Mrowie. 9. Ararat. 
10. Ryba. 11. Plón. 17. Stos. 18. Elba 
(wspak). 20. Lak. 21. Boa. 

NAGRODĘ w postaci książki „Póć- 
na zemsta Conan-Doyle'a wylosowa- 
ło rozwiąaanie, które nadesłał p. Ju- 
lian Słowiński, St. Eloy les Mines (P. 
de C.), Francja. 


| KUPON „SŁOWA POLSKIEGO" 
na rozwiązanie Krzyżówki Nr.125 


Wysmienita 


4 
> M 3 „JAQ? 

4 serri, Ą 2 

SĘ, 


ŻĄDAJCIE 
we wszystkich składach 
| MARGARYNY 


CEMA 
z | 


ZĄBAJNGIE 
pieknych obrazów 
I AŁBUMÓW 


CEMA 


Bezpłatnie ofiarowuje koloro- 
wy obrazek przy zakupnie każ- 
dej paczki 250 gramów MAR- 
GARYNY. Obrazki te winny | 
być wklejane do Albumu arty- 
stycznie wykonanego, który 
zostanie klientowi bezpłatnie 
ofiarowany przy  jednorazo- 
wym zakupie 1 kilograma 
MARGARYNY „C E M A” 
(483) 


Górant-Directeur: 
M. W. REINHARD 


Impr. „Les Presses Rapides” (dyr. Fr. 
Pielawa), 54, r. Phil. de Girard. Parie-18 


tates ans gas aenea 


STRONA 10 


FILM—SPORT 


SREBRNY EKRAN 
FILM FRANCUSKI (,„CINEMASCOPE”) 


SŁOWO POLSKIE — 8. V. 1955 


POLACY Z FRANCJI I Z KRAJU 


GRA z LOSEM JADĄ Z PRAGI DO WARSZAWY 


„FORTUNE CARREE” 


Z PEDRO ARMENDARIZ, PAUL MEURISSE, FERNAND 
Klisze ADIC 


LEDUUX 


Wojownik czerkieski Igriszew żyje na pustyni w Afryce nad Mo- 
rzem Czerwonym jako instruktor jednego z plemion arabskich Amt- 
rysów. Ma on dwie pasje w życiu: swego wspaniałego konia Szejtana 
i walkę. Przeciwnikiem Igriszewa jest Cadi, wpływowy doradca księ- 
cia arabskiego. 


Bi 


U Amirysów zjawia się francuski handlarz bronią Mordhom, 
ale Igriszew nie chce kupić nowoczesnych karabinów, uważając, że 
walka między rywalizującymi ze sobą plemionami musi odbywać się 
na równej stopie. Wobec niechęci Cadiego do nich obu è Igriszew 
i Mordhom, którzy nie lubią się nawzajem, muszą uciekać. 


i Igriszew i Mordhom, którzy przeszli ną stronę wrogów Amiry- 
sów — dostali się dọ niewoli Cadiego; ten kazał dla zabawki walczyć 


Igriszewowi uzbrojonemu tylko w nóż, z tygrysem, Wojownikowi 
udało się zabić tygrysa, a w nocy niewolnica Jasmine, która kocha 
Igriszewa, zdołała go uwolnić z więzienia. 

Po licznycn przygodach Igriszew zdołał uratować  Mordhoma, 


po czym wrócił na swym Szejtanie na pustynię. 


ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: We FRANCJI: 
lon, Lyon (Rhône). Dep. SAONE-et-LOTRE i NIEVRE: 


(Moselle). 


Cena 
:SIVTVO-an-cv" T Gołąb. 52, rue St. André. Lille (Nord) Dep. PUY-de-DOME i ALLIER:: 
Fr. Gierczak, 43, rue Lamartine, Le Cre 
RHONE, VAR,VAUCLUSE: Stefan Horodyński, Ecole des Filles, La Penne sur Huvcaune-(B. du Rh). Dep. MOSE 
Dep. HAUT-RHIN i TERRITOIRE BELFORT: Stanisław Góral, 4, rue des Amidonniers Mulhouse (Haut 


Jak już pisaliśmy w ostatniej (uszczuplonej) rubryce sportowej, 
w ubiegły poniedziałek rozpoczął się w Pradze czeskiej tegoroczny, 
tradycyjny już amatorski wyścig kolarski Praga — Berlin — War- 
szaąwa, który składa się z 13-tu etapów o łącznej długości 2.184 km. 
W czasie wyścigu kolarze mają trzy dni odpoczynku (po czwartym 
etapie w Karlowych Varach, po siódmym w Lipsku i po dziewiątym 


w Zagrzebiu). 


W wyścigu bierze udział 17 reprezentacji państwowych : Albania, 
Anglia, Austria, Belgia, Bułgaria, Dania, Finlandia, Francja, Indie, 
Egipt, Norwegia, Rumunia, Szwecja, Rosja, Niemcy wschodnie, Cze- 
chosłowacja i Polska. Osiemnastą drużyną jest zespół składający się 
z Połaków z Francji. Każda drużyna ma sześciu kolarzy. Do pierw- 
szego etapu wyruszyło zatem 108 cyklistów. 


POLONIA FRANCUSKA 


Podobnie jak dwa latą temu i w ro- 
ku ubiegłym, w tegorocznym wyścigu, 
który może uchodzić za największą 
amatorską imprezę kolarską na świe- 
cie, bierze udział sześciu Polaków z 
Francji. O ile jednak dotychczas Po- 
laków z Francji reprezentowali kola- 
rze o nazwiskach znanych na emigra- 
cji (w r. 1953 m. in: WYSZYŃSKI i 
PAWLISIAK, w r. 1954 m. in.: Ed- 
ward  KLABINSKI,  PAWLISIAK, 
KOMOR i KULA), w tym roku Polo- 
nię francuską reprezentują kolarze, 
którzy są mało znani nawet we Fran- 
cji. W szóstce, która wyjechała z Pra- 
gi do pierwszego etapu, znajdują się: 
Włodzimierz  BUŻANSKI, Florian 
KĘDZIORA, Ryszard KRUSZYNA, 
Jan KUŻNICKI, Edmund SIKORA i 
Czesław WITEK. Sikora ł Kuźnicki 
brali udział w tym samym wyścigu 
dwa lata temu. Obaj wycofali się jed- 
nak z wyścigu już po pierwszych eta- 
pach. Najbardziej znanym kolarzem 
z tej szóstki jest Witek, 

Należy ubolewać nad tym, że w tym 
wyścigu, który za żelazną kurtyną na 
zywa się „„WWyścigiem Pokoju”, bierze 
udział tak słaba reprezentacją Polo- 
nii francuskiej. Winę ponoszą organi- 
zatorzy, którzy z imprezy czysto spor- 
towej zrobili zawody o charakterze 
politycznym. Polaków z Francji stać 
na wystawienie dużo lepszej reprezen- 
tacji, któraby w niejednym etapie po- 
kazała pazury, podobnie jak w ze- 
szłym roku, kiedy to w pierwszym e- 
tapie E. KLABIŃSKI zajął drugie 
miejsce, w drugim Klabiński był 6s- 
my, w trzecim etapie bracia Klabińs- 
cy zajęli dwa pierwsze miejsca, w ős- 


mym i dziewiątym miejscu E. Klabiń- 
ski był prawdziwym bohaterem i na 
obu etapach zajął pierwsze miejsce. 
W klasyfikacji ogólnej, końcowej Kla- 
biński zajął zaszczytne, jedenaste 
miejsce. 


Życzymy kolarzom Polonii francu- 
skiej, żeby spisali się na tegorocznym 
wyścigu conajmniej tak dobrze. Po- 
nieważ jednak brak im rutyny, wątpi- 
my, czy potrafią być równorzędnymi 
rywalami dla najlepszych kolarzy- 
amatorów. 


POLAK W REPREZENTACJI 


FRANCJI 


W szóstce kolarzy francuskich jest 
PIECZNIK, którego rodzice 1 on 
mieszkają we Francji. Piecznik zaraz 
po przybyciu do Pragi, jeszcze przed 
rozpoczęciem wyścigu zapoznał się z 
Polakami z kraju, z którymi zawarł 
prawdziwą przyjaźń, Prócz Piecznika 
barw Francji broni pięciu innych ko- 
larzy. Wszyscy pochodzą z okolic pa- 
ryskich. Jest to najsilniejsza repre- 
zentacja amatorska, na jaką Francję 
w tej chwili stać. Kolarze ct mają m. 
in. wyjechać na Olimpiadę do Austra- 


li. 
CO ZROBIĄ POLACY 
Z KRAJU ? 


Skład reprezentacji Polski podaliś- 
my już w ostatnim numerze. W ostat- 
niej chwili do Pragi nie pojechał HA- 
DASIK, który rozchorował się na gry- 
pę. Zastąpił go Elek GRABOWSKI, 
najmłodszy (19 lat) i najmniejszy (1 m 
56 cm wzrostu, 48 kilo wagi) kolarz 
polski. Grabowski brał udział już w 


WEILEU ZDANIACH 


Polscy szermierze brali udział na 
międzynarodowym turnieju w Szpa- 
dzie, który odbył się w miejscowości 
Huy w Belgii z udziałem 62 zaproszo- 
nych czołowych szpadzistów świata. 
Najlepszym Polakiem był RYDZ, któ- 
ry zajął piąte miejsce. STRZYŻEW- 
SKI był 13-ty, a PRZEZDZIECKI 18- 
ty. Polacy musieli rozegrać walki 
bezpośrednio po 12-godzinnej podróży 
samolotem, który miał opóźnienie, 
Organizatorzy czekali około trzech 
godzin z rozpoczęciem turnieju, wie- 
dząc, że Polacy dolatują do Belgii. 

Polska wygrała z Luksemburgiem 
2: 1, wygrywając floret i szablę, prze- 
grywając szpadę. 


. 
.. 

W Sofii w tenisie Polska wygrałą a 
Bułgarią 12 : 1. Barw Polski broniła 
m. in: Jadwiga Jędrzejowska. 

e 
.. 

W ostatni czwartek kwietnia odbyły 
się przedćwierćfinałowe spotkania a 
piłkarski puchar Polski. Niespodzian- 
ką były eliminacje śląskich drużyn 
Ruchu i AKS. Pierwsza przegrała z 
Górnikiem z Wałbrzychą 0: 1, druga 
z Polonią warszawską 1:3. W ten spo 
sób Sląsk nie ma już żadnego repre- 
zentanta w  ćzierćfinałach. Nato- 
miast ma ich aż trzech Warszawa. Bo 
prócz Polonii zakwalifikowały się: 
Gwardia, która wygrała ze swoją i- 
mienniczką z Kielc 2: 0 i wojskowi, 
którzy pokonali Cracovię 3 : 2. 


Niespodzianką był remis uzyskany 
przez krakówskich  OLDBOYÓW z 
bydgoską Gwardią 2 : 2 (mecz odbył 
się w Krakowie). , 

Do ćwierćfinałów zakwalifikowały 
się poza tym: Budowlani z Opola, któ- 
rzy wygrali z Górnikiem z Bytomia 
2: 1, gdańska Lechia, która pokonała 


Bt. Etienne (Loire). Dep. TARN i AVEYRON: Antoni Błoński, La Vigarie. Taix par Cagnac les Mines (Tarn). 


W INNYCH KRAJACH — AUSTRALIA: "Ś. Kucharczyk, 479, Brunswick St., North Fitzroy Vic. 
DANIA: 
B. Galas, Fagelstraat 15a, Breda. Giro 266983. Cena numeru pojed. 0,60 
KANADA:: 


Bruxelles, konto czek. 7052-12, Pren. mies. 28 fr. b., kw. 80 fr. 


Cena numeru pojed. 6 pes. Prenumerata mies. 24 pes., kwart. 70 pes. 


kwart. 3,40 dol., dostawa lotn. NIEMCY: A. St. Czerwiński, Muenchen, 
RIA : E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9-48. Cena numeru pojed. 0,80 fr. szw. Prenu 
wingegatan 13 B, Lund. Cena numeru p 'jed. 0,80 kor. Prenumerata mies. 3.20 k or. kwart. 
1 sh.Prenum. mies. 4 sh., kwart. 11 sh. 
2 dol WŁOCHY: Ewa Wierusz Kowalska 


tel. BAYswater| 19-87. Cena numeru poj. 


0.20. Prenumerata mies. dol. 0.80, kwa rt. dol. 2,40. Pren. mies. lot. 


Fr. Starzyński, Kobenhavn, 


guld. Prenumerata mies. 2,40 guld., kwart. 7 gu 
Dr. M. Sangowicz, 1273, Av. 
Arcisstr. 32/11. Postschekamt Muenchen 112820. Nr. pojed. 0,70 
merata mies. 3,20 fr. 


U.S.A.: Dr. L 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu i mą łoszeń. 


numeru pojedynczego 50 frs., prenumerata mies. 200 frs., kwart. 550 f 
Jerzy Wilski, Croix 
usot (S. et L) Dep. CALVADOS: 


Egz. poj. 2 sh., Pren. mies. 8/6. 
Hornemansgade 16 Danemark. Pren. mies. 5 kor. d., kwart. 14 kor, d. HO” ANDIA 
ld. HISZPANIA: Andrzej Deryng Caule Fl Encinar 16, Madrid. 


Gwardię Kraków 1: 0 i Włókniarz 
Ró tóry wyeliminował Tarnovię 


Pięciu polskich kolarzy z kraju: Ma- 
rian WIĘCKOWSKI, Stanisław BU- 
GALSKI, Mieczysław ULIK, Adam 
WIŚNIEWSKI i Henryk KOWALSKI 
bierze udział w wyścigu kolarskim 
„dziewięciu prowincji” w Belgii, któ- 
rego trasa wynosi 1.100 km i jest po- 
dzielona na 7 etapów. Start i meta 
jest w Antwerpii: Koniec wyścigu w 

niedzielę 8-go maja. 


zeszłorocznym wyścigu Warszawa” 
Berlin - Praga, odpadł jednak w szós- 
tym etapie, który prowadził do Berli- 
na 


Wśród kolarzy polskich z kraju naje 
lepszy jest Stanisław KRÓLAK. Nale- 
ży on również do najpopularniejszych 
sportowców w kraju. W plebiscycie 
najlepszych sportowców zą rok ubieg- 
ły Królak zajął ósme miejsce. Królak 
był najlepszym kolarzem polskim w 
zeszłoroczny mi wyścigu, w którym zajął 
szóste miejsce. Przypominamy, że 
siódmym był wtedy drugi Polak WIL- 
CZEWSKI, który jedzie także w tym 
roku. Przypominamy również, że w 
klasyfikacji drużynowej Polską zajęła 
w zeszłym roku drugie miejsce za Cze. 
chosłowacją, a przed Danią, Belgią 
i Holandią. 

W tym roku konkurencja jest dużo 
silniejsza. Polacy są osłabieni wyco- 
faniem się HADASIKA. Polacy mają 
jednak szanse na zajęcie dobrego 
miejsca tak w klasyfikacji indywidu- 
alnej jak i drużynowej. W pomoc 
przychodzą tutaj ostatnie etapy, któ- 
re prowadzą ze Zgorzelic, przez Wro- 
oław, Katowice i Łódź do Warszawy. 

W dotychczasowych stedmiu wyści- 
gach, które odbywały się na trasie 
Warszawą - Berlin - Praga, czy też w 
kierunku odwrotnym, Polacy wygralt 
kilka etapów, jednak nigdy nie zajęli 
pierwszego miejsca w końcowej kla- 
w indywidualnej. Może w tym 
roku? 


PIERWSZE ETAPY 


W chwili, gdy oddajemy numer do 
druku, kolarze mają już za sobą dwa 
pierwsze etapy. W czwartek będą już 
w Karlovych Varach, gdzie zostają 
również w piątek, w pierwszy dzień 
odpoczynku. 


Pierwszy etap prowadził na trasie 
120 km dookoła miasta Pragi. Zano- 
towano już pierwsze niespodzianki. 
Najlepiej przygotowanymi koiarzami 
okazali się Belgowie, Francuzi, no i 
Czesi, którzy byli u siebie w domu. 
Belg zwyciężył w klasyfikacji indywi- 
dualnej, a aż pięciu kolarzy belgij- 
sie znalazło się wśród pierwszych 


W klasyfikacji drużynowej na 
pierwszym etapie pierwsze miejsce za- 
jęła Czechosłowacja (siódme, ósme i 
dziesiąte indywidualne), drugie Bel- 
gia, trzecie Francja, czwarte Anglia. 


W klasyfikacji indywidualnej zwy- 
ciężył 19-letni Belg BOECK przed An- 
glikiem BRITTAIN, Niemoem SCHUR, 
Anglikiem BOOTY, Szwedem AMELL 
i Francuzem MENEGHINI. ( 


Polacy nie odegrali w pierwszym e- 
tapie ważniejszej roli. Reprezentanci 
Polonii francuskiej ukończyli etap 
daleko w tyle, a najlepszy spośród 
Polaków z kraju W. KLABINSKI 
był dopieró 25-ty. W klasyfikacji dru- 
żynowej Polska jest na ósmym miejs- 
cu. Pierwszy kolarz rosyjski ukończył 
etap na 24tym miejscu: 
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STRONA 10 FILM—SPORT 


SREBRNY EKRAN 
FILM FRANCUSKI („CINEMASCOPE”) 


SŁOWO POLSKIE — 8. V. 1955 


POLACY Z FRANCJI I Z KRAJU 


GRA z LOSEM JADĄ Z PRAGI DO WARSZAWY 


„FORTUNE CARREE” 


Jak już pisaliśmy w ostatniej (uszczuplonej) rubryce sportowej, 


w ubiegły poniedziałek rozpoczął się w Pradze czeskiej tegoroczny, 


Z PEDRO ARMENDARIZ, PAUL MEURISSE, FERNAND 
Klisze ADIC 


LEDOUX 


w Zagrzebiu). 


POLONIA FRANCUSKA 


Podobnie jak dwa lata temu i w ro- 
ku ubiegłym, w tegorocmym wyścigu, 
który może uchodzić za największą 
amatorską imprezę kolarską na świe- 
cie, bierze udział sześciu Polaków z 
Francji. O ile jednak dotychczas Po- 
laków z Francji reprezentowali kola- 
rze o nazwiskach znanych na emigra- 
cji (w r. 1953 m. in: WYSZYNSKI i 
PAWLISIAK, w r. 1954 m. in: Ed- 
ward KLABINSKI, PAWLISIAK, 
KOMOR i KULA), w tym roku Polo- 
nię francuską reprezentują kolarze, 
którzy są mało znani nawet we Fran- 
cji. W szóstce, która wyjechała z Pra- 
gi do pierwszego etapu, znajdują się: 
Włodzimierz  BUŻANSKI, Florian 
KĘDZIORA, Ryszard KRUSZYNA, 
Jan KUZNICKI, Edmund SIKORA i 
Czesław WITEK. Sikora t Kuźnicki 
brali udział w tym samym wyścigu 
dwa lata temu. Obaj wycofali się jed- 
nak z wyścigu już po pierwszych eta- 

i aii 27zem 


colorchecker meN tom 
mia na 

bierze 
Polo- 
rgant- 
spor- 
kterze 
stać 
ezen- 


Wojownik czerkieski Igriszew żyje na pustyni w Afryce nad Mo- 
rzem Czerwonym jako instruktor jednego z plemion arabskich Ami- 
rysów. Ma on dwie pasje w życiu: swego wspaniałego konia Szejtana 
i walkę. Przeciwnikiem Igriszewa jest Cadi, wpływowy doradca księ- 
cia arabskiego. 


x x rite 


U Amirysów zjawia się francuski handlarz bronią 
ale Igriszew nie chce kupić nowoczesnych karabinów, uwa 
walka między rywalizującymi ze sobą plemionami musi odh 
na równej stopie. Wobec niechęci Cadiego do nich obu i 
i Mordhom, którzy nie lubią się nawzajem, muszą, uciekać. 


= 


Polska wygrała burgiem 
2: 1, wygrywając floret i szablę, prze- 
grywając szpadę. 
. 
s.. 
W Sofii w tenisie Polska wygrałą a 
Bułgarią 12 : 1. 
m. in.: Jadwiga Jędrzejowska. 

5 

.. 

W ostatni czwartek kwietnia odbyły 
się przedćwierćfinałowe spotkania a 
piłkarski puchar Polski. Niespodzian- 
ką były eliminacje śląskich drużyn 
Ruchu i AKS. Pierwsza przegrała z 
Górnikiem z Wałbrzychą 0 : 1, druga 
z Polonią warszawską 1:3. W ten Spo- 
sób Śląsk nie ma już żadnego repre- 
zentanta w  ćzierćfinałach. Nato- 
miast ma ich aż trzech Warszawa. Bo 
prócz Polonij zakwalifikowały się: 
Gwardia, która wygrała ze swoją i- 
mienniczką z Kielc 2: 0 i Wojskowi, 
którzy pokonali Cracovię 3 : 2. 

Niespodzianką był remis uzyskany 
przez krakówskich  OLDBOYÓW z 
bydgoską Gwardią 2 : 2 (mecz odbył 
się w Krakowie). , 

Do ćwierćfinałów zakwalifikowały 
się poza tym: Budowlani z Opola, któ- 
rzy wygrali z Górnikiem z Bytomia 
2: 1, gdańska Lechia, która pokonała 


Igriszew i Mordhom, którzy przeszli 
sów — dostali się dọ niewoli Cadiego; ten kazał dla zabawki walczyć 


na stronę wrogów Amiry- 


Igriszewowi uzbrojonemu tylko w nóż, z tygrysem. 
udało się zabić tygrysa, a w nocy niewolnica Jasmine, 
Igriszewa, zdołała go uwolnić z więzienia. 

Po licznycn przygodach Igriszew zdołał uratować  Mordhoma, 
po czym wrócił na swym Szejtanie na pustynię. 


wojownikowi 
która kocha 


CENNIK OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia grupowane 100 fr. linia (en corps sur 52 mm). Za ogłoszenia powtórzone wielox 


tradycyjny już amatorski wyścig kolarski 
sząwa, który składa się z 13-tu etapów o łącznej długości 2.184 km. 
W czasie wyścigu kolarze mają trzy dni odpoczynku (po czwartym 
etapie w Karłowych Varach, po siódmym w Lipsku i po dziewiątym 


Barw Polski broniła . 


Pragą — Berlin — War- 


W wyścigu bierze udział 17 reprezentacji państwowych : Albania, 
Anglia, Austria, Belgia, Bułgaria, Dania, Finlandia, Francja, Indie, 
Egipt, Norwegia, Rumunia, Szwecja, Rosja, Niemcy wschodnie, Cze- 
chosłowacja i Polska. Osiemnastą drużyną jest zespół składający się 
z Polaków z Francji. Każda drużyną ma sześciu kolarzy. Do pierw- 
szego etapu wyruszyło zatem 108 cyklistów. 


mym i dziewiątym miejscu E. Klabiń- 
ski był prawdziwym bohaterem i na 
obu etapach zajął pierwsze miejsce. 
W klasyfikacji ogólnej, końcowej Kla- 
biński zajął zaszczytne, jedenaste 
miejsce. 


Życzymy kolarzom Polonii francu- 
skiej, żeby spisali się na tegorocznym 
wyścigu conajmnlej tak dobrze. Po- 
nieważ jednak brak im rutyny, wątpt- 
my, czy potrafią być równorzędnymi 


rywalami dla najlepszych kolarzy- 
amatorów. 
POLAK W REPREZENTACJI 
FRANCJI 


W szóstce kolarzy francuskich jest 
PIECZNIK, którego rodzice i on 
mieszkają we Francji. Piecznik zaraz 
po przybyciu do Pragi, jeszcze przed 
rozpoczęciem wyścigu zapoznał się z 
Polakami z kraju, z którymi zawarł 
prawdziwą przyjaźń, Prócz Piecznika 
barw Francji broni pięciu innych ko- 
larzy. Wszyscy pochodzą z okolic pa- 
ryskich. Jest to najsilniejsza repre- 
zentacja amatorska, na jaką Francję 
w tej chwili stać. Kolarze ci mają m. 
in. wyjechać na Olimpiadę do Austra- 


lii. 
CO ZROBIĄ POLACY 
Z KRAJU ? 


Skład reprezentacji Polski podaliś- 
my już w ostatnim numerze. W ostat- 
niej chwili do Pragi nie pojechał HA- 
DASIK, który rozchorował się na gry- 
pę. Zastąpił go Elek GRABOWSKI, 
najmłodszy (19 lat) i najmniejszy (1 m 
56 cm wzrostu, 48 kilo wagi) kolarz 
polski. Grabowski brał udział już w 


ZDANIACH 


Gwardi 
Łódź, 
Z. 


Kraków 1: 0 i Włókniarz 
tóry wyeliminował Tarnovię 


Pięciu polskich kolarzy z kraju: Ma- 
rian WIĘCKOWSKI, Stanisław BU- 
GALSKI, Mieczysław ULIK, Adam 
WISNIEWSKI i Henryk KOWALSKI 
bierze udział w wyścigu kolarskim 
„dziewięciu prowincji” w Belgii, któ- 
rego trasą wynosi 1.100 km i jest po 
dzielona na 7 etapów. Start 1 meta 
jest w Antwerpii: Koniec wyścigu w 

niedzielę 8-go maja. 


NAJLEPIEJ MOŻE CIĘ 


zeszłorocznym wyścigu Warszawa” 
Berlin - Praga, odpadł jednak w szós- 
tym etapie, który prowadził do Berli- 
na 


Wśród kolarzy polskich z kraju naj- 
lepszy jest Stanisław KRÓLAK. Nale- 
ży on również do najpopularniejszych 
sportowców w kraju. W plebiscycie 
najlepszych sportowców zą rok ubieg- 
ły Królak zajął ósme miejsce. Królak 
był najlepszym kolarzem polskim w 
zeszłorocznym wyścigu, w którym zajął 
szóste miejsce. Przypominamy, że 
siódmym był wtedy drugi Polak WIL- 
CZEWSKI, który jedzie także w tym 
roku. Przypominamy również, że w 
klasyfikacji drużynowej Polską zajęła 
w zeszłym roku drugie miejsce za Cze« 
chosłowacją, a przed Danią, Belgią 
i Holandią. 

W tym roku konkurencja jest dużo 
silniejsza. Polacy są osłabieni wyco- 
faniem się HADASIKA, Polacy mają 
jednak szanse na zajęcie dobrego 
miejsca tak w klasyfikacji indywidu- 
alnej jak i drużynowej. W pomoc 
przychodzą tutaj ostatnie etapy, któ- 
re prowadzą ze Zgorzelic, przez Wro- 
oław, Katowice i Łódź do Warszawy. 

W dotychczasowych siedmiu wyści- 
gach, które odbywały się na traste 
Warszawą - Berlin - Praga, czy też w 
kierunku odwrotnym, Polacy wygrali 
kilka etapów, jednak nigdy nie zajęli 
pierwszego miejsca w końcowej Kla- 
meg indywidualnej, Może w tym 
roku? 


PIERWSZE ETAPY 


W chwili, gdy oddajêmy numer do 
druku, kolarze mają już za sobą dwa 
pierwsze etapy. W czwartek będą już 
w Karlovych Varach, gdzie zostają 
również w piątek, w pierwszy dzień 
adpoczynku. 


Pierwszy etap prowadził na trasie 
120 km dookoła miasta Pragi. Zano- 
towano już pierwsze niespodzianki. 
Najlepiej przygotowanymi kosarzami 
okazali się Belgowie, Francuzi, no i 
Czesi, którzy byli u siebie w domu. 
Belg zwyciężył w klasyfikacji indywi- 
dualnej, a aż pięciu kolarzy belgij- 
skich znalazło się wśród pierwszych. 
2: 


W klasyfikacji drużynowej na 
pierwszym etapie pierwsze miejsce za- 
jęła Czechosłowacja (siódme, ósme 1 
dziesiąte indywidualne), drugie Bel- 
gia, trzecie Francja, czwarte Anglia. 


W klasyfikacji indywidualnej zwy- 
ciężył 19-letni Belg BOECK przed An- 
glikiem BRITTAIN, Niemcem SCHUR, 
Anglikiem BOOTY, Szwedem AMELL 
i Francuzem MENEGHINI. ( 


Polacy nie odegrali w pierwszym e- 
tapie ważniejszej roli. Reprezentanci 
Polonii francuskiej ukończyli etap 
daleko w tyle, a najlepszy spośród 
Polaków z kraju W. KLABIŃSKI 
był dopieró 25-ty. W klasyfikacji dru- 
żynowej Polska. jest na ósmym miejs- 
cu. Pierwszy kolarz rosyjski ukończył 
etap na 24tym miejscu: 
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Maszyny okazyjne po rewizji pod gwarancją 
części zapasowe — motory 
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rotnie bez zmian — zniżka. Cennik i szczegóły na żądanie. Za treść 
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